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C Z Ę 8 Ć  U Bi

R O Z K A Z
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W Warszawie d. 18 (30) Stycznia 1 8 6 3  r.

I .  P r z e z  N a j w y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C b s a r - 
s k o - K u ó l e w s k i e j  M o ś c i .

w St.. P e te r s b u r g u ,  d. 2 5  Grudnia (6  Stycznia) 
1 8 6 2 /3  r. (N . I.)

Mianowani: —  Członkowie Warszawskich D e­
partamentów Rządzącego Senatu, Rzeczywiści Rad­
cy Stanu: Antoni Sadkowski i Konstanty Małkow­
ski, Członkami Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści, Zarządzającymi W ydziałami,— pierwszy Admi­
nistracji \  Kontroli, a ostatni Kryminalnym; N a­
czelnik W ydziału Cywilnego tejże Komisji Wiktor 
K am ionom ki, p. o. Członka tejże Komisji zarzą­
dzającego W ydziałem Cywilnym, z zaliczeniem  
Sadkowskiemu starszeństwa na obecnym urzę­
dzie od dnia 16 (2 8 )  Listopada 1862 roku to jest 
od chwili poruczenia mu p. o. Członka rzeczonej 
Komisji.

Otrzymuje urlop za granicę: —  Stały Członek 
Rady Stanu Królestwa Polskiego, Hrabia K azi­
mierz Starzeński, do Francji i Włoch na miesię­
cy 3.

I I .  P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d t  A d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę- 
tn n y c h .— Mianowani: —  W łaściciel dóbr Chylina 
Tadeusz Rościszewski, Prezydującym w Delegacji 
Czynszowej Powiatu P łock iego; W łaściciel dóbr 
Piotrkowa Wacław Z ie liń sk i, Prezydującym w D e­
legacji Czynszowej Powiatu Lipnowskiego; -W ła­
ściciel dóbr Popowa Edmund Skarżyńsk i, Prezy­
dującym w Delegacji Czynszowej Powiatu Pułtu­
skiego; W łaściciel dóbr Lawy Józef Fiszer, Prezy­
dującym w Delegacji Czynszowej Powiatu Ostro­
ł ę c k i e g o ;  W ł a ś c i c i e l  d ó b r  R a d z i m o w i c e  K a r o l  Son- 
nenberg, Prezydującym w Delegacji Czynszowej 
Powiatu Mławskiego; W łaściciel dóbr Bielawa Lu­
dwik Rossman, Prezydującym w Delegacji Czyn­
szowej Powiatu W arszawskiego; W łaściciel dóbr 
Mińsk Karol Hrabia Jezierski, Prezydującym w 
Delegacji Czynszowej Powiatu Stanisławowskiego; 
W łaściciel dóbr Skotniki Hannibal Roztropowicz, 
Prezydującym w Delegacji Czynszowej Powiatu 
Łowickiego; W łaściciel dóbr Niewiadowa Szymon 
Olszewski, Prezydującym w Delegacji Czynszowej 
Powiatu Rawskiego; W łaściciel dóbr Pęcławie Ma- 
ksymiljan Łebkowski, Prezydującym _w Delegacji 
Czynszowej Powiatu Łęczyckiego; W łaściciel dóbr 
Ślesina Włodzimierz Łabęcki, Prezydującym w D e­
legacji Czynszowej Powiatu Gostyńskiego; W łaści­
ciel dóbr Wąwału Nepomucen Klobukowski, Pre­
zydującym w Delegacji Czynszowej Powiatu W ło­
cławskiego; W łaściciel dóbr Kamień Juljan Czart- 
kows/ci, Prezydującym w Delegacji Czynszowej P o ­

wiatu Kaliskiego; dzierżawca dóbr Rządowych 
Kowalewo Konstanty de S a n tis ,  Prezydującym 
w Delegacji Czynszowej Powiatu Konińskiego; 
W łaściciel dóbr Niechmirowa Antoni Olszewski, 
Prezydującym w Delegacji Czynszowej Powiatu 
Sieradzkiego; W łaściciel dóbr Zagórza Leopold 
Cielecki, Prezydującym w Delegacji Czynszowej 
Powiatu Piotrkowskiego; W łaściciel dóbr Skrzyń- 
na Michał B ia łeck i, Prezydującym w Delegacji 
Czynszowej Powiatu W ieluńskiego.

Otrzymuje urlop za granicę:— Rachmistrz W y­
działu Policyjno-Wojskowego w Rządzie Guber- 
nialnym Płockim  Szymon B arański, na d. 10.

W  Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo- 
ści. — Mianowani: — Profesor Prawa Szkoły Głó­
wnej w W arszawie, Magister Prawa Władysław 
Holewiński, p. o. Dyrektora Kancelarji Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości; Sędzia Sądu Apelacyj­
nego Królestwa Polskiego Konstanty Potocki, Y i- 
ce-Prezesem tegoż Sądu; Naczelnik W ydziału  
Administracji i Kontroli Komisji Rządowej Spra­
wiedliwości Ignacy Kaczyński, Sędzią Sądu Ape­
lacyjnego: Referent Sekretarz Prezydjalny w bió- 
rze tejże Komisji Rządowej Ignacy Zaborowski, 
Naczelnikiem Wydziału Administracji i Kontroli 
w pomienionej Komisji Rządowej.

Uwolnieni ze służby : — Na własne żądanie:— Sę­
dziowie Pokoju: Okręgu Płockiego Oddziału II Jó­
zef Czarnowski, i Okręgu Brzezińskiego Karol 
Hrabia Skarbek.

W  Banku Polskim. — Otrzymuje urlop za grani­
cę, Podsekretarz Banku Polskiego Andrzej Gar- 
bińs/ci, na mcy 4. (d. n.) -

C Z  Ę Ś Ć  M  E U  I t z  Jg 1)0  W  A.

O głośnym wypadku w Sannikach dla za­
spokojenia słusznej troskliwości Władz, nim 
urzędowe raportu skutkiem  prowadzącego się 
sądowego śledztwa nadejdą, starał się Guber­
nator Cywilny W arszawski w prywatnej 
drodze zebrań co bliższo wiadomości, od osób 
dokładnie z miejscowetn położeniem obznaj- 
mionych i zestawioną z nich całość, przedsta­
wił jak  następuje:

Dnia 9 (21) Stycznia r. b. przybył do San­
nik jakiś młody człowiek, podobno z Żychli­
na, i zapowiedział dyrektorowi fabryki cukru, 
że winien jest posłuszeństwo dowódcy, wy­
znaczonemu przez Organizację ruchu. Na 
czynione przez D yrektora cukrowni reflexje 
odpowiedziano groźbą. — Jednak  cały dzień 
następny zeszedł bez wypadku. — Fabryka 
b y ła  w ruchu. D o p ie r o  dnia 11 (2 3 )  b. m. z 
rana, przybył do Sannik Reformat ze Szcza­
w in a ,  p o d o b n o  im ie n ie m  Stefan, łącznio z kil­
ku innomi uzbrój o nem i ludźmi obceini, i we­
z w a ł  r o b o t n i k ó w  f a b r y k i ,  a b y  n ie z w ło c z n ie  
do ruchu p r z y ł ą c z y l i  się. W ezwaniu temu 
cala niemal młodzież fabryczna zadość uczy­
niła, niechętni bowiem nawet ulegać musieli 
przymusowi. Zaopatrzywszy się potem w 
bron, jak ą  kto posiadał i zabrawszy konie z 
folwarku, cała partja pod przewodem Re­
formata ruszyła na wieś, w nadziei skłonio- 
nia włościan do połączenia się z ruchem. W  
pierwszej zaraz chacie nie zastawszy włościa­
nina, Reformat zapytał się o niego znajdu­
jącą się w izbie żonę nieobecnego gospodarza, 
a gdy ta  o pobycie męża bliższych nie chcia­
ła udzielić objaśnień, zakonnik (a podobno 
tylko kwestarz) pchnięciem noża zabił kobie­
tę, wpadłszy następnie w szał, podpalić ka­
zał chatę i stodołę.

Na widok wybuchłego pożaru zebrali się 
włościanie ze wsi, a w  oboc nieprzyjaznej ich 
postawy, partja ruchu straciwszy widać na­

dzieję zapewnienia sobie ich współudziału, 
odjechała ku Żychlinowi.

W łościanie pałając zemstą za śmierć wło­
ścianin i spalenie budynków, ułożyli plan od­
wetu. Posłali więc nazajutrz z grona sw e­
go deputatów do wyszłej partji, oświadcza­
jąc gotowość połączenia się z nią, byle­
by ksiądz Reformat objaśnił i wytłomaozył 
im dokąd mianowicie i w jakim  celu udać 
się mają. Jakoż Reformat z drugim jakim ś 
stronnikiem swoim, przyjechał konno do fol­
warku Krubin, ale zaledwo zaczął przema­
wiać do włościan, kiedy powalony z konia, 
kłonicami zabity został.—Co się stało z jego 
towarzyszem niewiadomo dokładnie.

Zaraz po tym  wypadku włościanie San- 
niccy udali się do Łowicza i sprowadzili od­
dział wojska pod dowództwem Majora. Z a­
stali już w Sannikach około 20 robotników 
fabrycznych, którzy odłączywszy się od par­
tji ruchu, powrócili do domu. Tych przede- 
wszystkiem powiązali włościanie i dostawili 
Majorowi; następnie odbyli najściślejsze prze­
trząsania w fabryce i w prywatnych mieszka­
niach, szukając widać broni, lub ukryw ają­
cych się.

Kiedy zaś Major przyaresztował rządcę 
dóbr i W ójta gminy, dla wiadomych jem u 
powodów,—włościanie usiłnemi swemi pro­
śbami skłonili podobno dowódcę wojskowego 
do uwolnienia obydwóch.

Obecnie włościanie Sanniccy urządzili mię­
dzy sobą straż na granicy dóbr, każdego 
przejeżdżającego traktem  Łowicko-Płockim  
zatrzymują i jak  najściślej rewidują; w razie 
zaś znalezienia jakiej bądź broni, natychm iast 
podróżnego aresztują i do komendy wojsko­
wej odstawiają.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
OkóIhc KpranuidBiiIc.

W  Paryżu niedawno rozpuszczono wieść
0 zawarciu zawieszenia broni pomiędzy stro­
nami wojującemi w Stanach Zjednoczonych, 
teraz zaś krąży pogłoska, że rząd W aszyng­
toński przyjął propozycje francuzkio, m iano­
wania komisarzy przez obie strony do ułoże­
nia podstaw pojednania, propozycje, nie wa­
rujące wcale wstrzymania działań wojen­
nych. Jeden z dzienników paryzkich utrzy­
muje nawet, żc poseł francuzki przy dworze 
waszyngtońskim, p. Mercier, zawiadomił już 
gabinet paryzki, iż wkrótce nadesłana zosta­
nie odpowiedź p. Sewarda na ostatnią depe­
szę p. D rouyn de Lhuys, przyczem wyraził 
nadzieję, iż odpowiedź ta będzie pomyślna. 
W szystkie to wiadomości, jakkolw iek praw ­
d o p o do bn o ,  tak z powodu potrzeby pokoju 
dającej się „czuwać w Stanach Zjednoczo­
nych i wycieńczenia stron wojujących i n k o
1 z powodu stosowności zap ro p o n o w an e j 
środka, są w każdym razie przedwczesno 
gdyż zaledwie dwa tygodnie temu wysłana' 
została depesza p. Drouyn de Lhuys, zatem 
materjalnie nie podobna, aby- nadeszła już do 
Paryża na nią odpowiedź.

France podaje także pomyślne wiadomości 
z Yera-Cruz, o dwa dni późniejsze od ostatnio 
nadesłanych, n ie  wskazując źródła, zk ą d je  
otrzymała, a głównie statku, który je  przy­
wiózł do Europy.

O kandydatach do tronu greckiego, depe­
sze nic podają żadnych nowych wiadomości. 
Owszem oświadczenie Timesa jeszcze bardziej 
zaciemnia prawdziwy stan tej sprawy.

Dzienniki ministerjalne angielskio od kil­
ku dni okazują się spokojniejsze co do rezul­

tatów, jak ie  stara się osiągnąć na przyszłych 
posiedzeniach parlam entu opozycja torysów. 
Observer naw et utrzymuje, że opozycja ta  nie 
je s t w stanio wyszukać żadnego zarzutu prze­
ciwko gabinetowi, tak  co do polityki zewnę­
trznej jak  i wewnętrznej. W  polityce wewnę­
trznej głów ną kwestję stanowią finanse; p. 
G ladstone zaś przedłoży budżet z dochodem 
zwiększonym o przeszło 3 mil. f. st., a z roz­
chodem zmniejszonym o przeszło 2 miliony f. 
st. Te rezultaty ogłoszone przez dziennik pół- 
urzędowy, pozwalają wnosić, że zostanie w An- 
glji zmniejszony podatek dochodowy, a jak  u- 
trzymuje Manchester Guardian o 7 pensów na 
funcie sterliugu.

(Ind. bel., W. Z ., Sc Id. Z .)

Londyn, 26 Stycznia. Pierw sze w tym  roku 
posiedzenie rady ministerjalnej odbędzie się 
jutro, w mieszkaniu lorda Palm crstona, k tó ­
ry  spodziewany jest tu dziś z Broadlands. 
Książę Somerset, sir Je rzy  Gręy, kanclerz 
skarbu Gladstone, sir Je rzy  Cornewall L e­
wis, sir K arol AYood i p. \  illiers znajdują się 
już w stolicy. P rzyby ł tu  również przed k il­
ku dniami lord Carlisle, lord-nam iestnik ir ­
landzki, który miał kilka z m inistram i kon- 
ferencij.

E ve n in g  Standard  zamieszcza artyku ł osno­
wy następującej.

Jedynie uparci lub nieznający położenia 
rzeczy mogą żywić nadzieję, iż lud je  W scho­
dnie będą mogły dostarczać ilość baw ełny 
niezbędną dla fabryk Anglji i Francji, k tóre 
pozbawione zostały, skutkiem  blokady ame­
rykańskiej, produktu surowego, bez którego 
znaczna część mieszkańców tego kraju  wi­
działaby się pozbawioną sposobu do życia.

Zbliża się już koniec stycznia, a nic widać 
iżby przed rozpoczęciem narad parlam entar­
nych, przedsięwzięte być miały jakie środki 
celem zapobieżenia' dalszemu prowadzeniu 
wojny domowej w Ameryce Północnej. J e ­
żeli L ankaster ma wrócić w tym  roku do sta­
nu normalnego, należałoby iżby środki te by­
ły tak  spieszne, ażeby we dwa miesiące po 
otwarciu posiedzeń parlam entu, porty S ta­
nów Południowych zostały zdeblokowane i 
ażeby plantatorowie południa byli pewni od­
bytu swych produktów. W  przeciwnym ra ­
zie, przymusowa bezczynność robotników an­
gielskich potrwa jeszcze kilka miesięcy, w 
ciągu których będą musieli liczyć na dobro­
czynność swych rodaków.

Różne są wersje co do ilości zapasów ba­
wełny, posiadanych obecnie przez stany skon- 
federowane. Najwyższe obliczenie, podane 
przez konsula angielskiego w Charleston, do­
chodzi do 4,250,000 wańtuchów. Zdaniem 
tego ajenta, pozostała tam  znaczna ilość ba­
wełny z 1860 r. A m erykanie atoli ze Stanów 
Południowych utrzymują, iż obliczenie to 
je s t przesadzone, gdyż blokada rozpoczęła się 
dopiero w końcu kw ietnia 1861 r., a ponie­
waż od początku już lutego wiedziano, że woj­
na może lada chwila wybuchnąć, przeto po- 

si(‘ z wywiezieniem jak  największej 
ilości bawełny. Zdaje się że więcej wiary 
przywiązywać należy do liczb podawanych 
przez konsula angielskiego w Sawannach,
^ iQ % 8ZaC^JL n 'n A n b l0 r j  hit w o ln y , z la t  1861
i 1862, na 4,500,000 wańtuchów, od czeo-o od­
trącić należy miljon wańtuchów użytych na 
potrzeby miejscowe lub zniszczonych- w ten 
sposób pozostałby zapas 3,500,000’ wańtu­
chów.

Cały przeto zapas bawełny z Am eryki i In- 
dij, zaspokoi co najwięcej potrzeby tegoro­
czne.

Znaczna liozba plantatorów  Stanów  połu­

dniowych zwróciła się obecnie, z powodu 
w.°jny> do uprawy zboża, którego Południe 
nie może na teraz otrzymywać z Tennessee, 
Kentucky, M issuri i części W irginji. W olna 
ludność stanów skonfederowanych, która po­
święcała się głównie upraw ie zboża, zamieni­
ła po większej części ^lemiesz na miecz, co 
zniewoliło znaczną liczbę plantatorów  do u- 
praw y rozmaitego rodzaju zboża. Jeżeli woj­
na potrwa dłużej, zbiory baw ełny w r  b bę­
dą o wiele mniejsze od zeszłorocznych, gdyż 
plantacje zajmują część terytorjum  najbar­
dziej na działania wojsk nieprzyjacielskich 
narażone, tak  iż wzięcie Mobile lub Savan - 
nali, albo też wylądowanie armji związkowej 
na brzegach, zniewoliłoby plantatorów  do 
schronienia się, wraz z swymi murzynami, do 
okolic górzystych wnętrza kraju.

Nie wiadomo dotąd jak  długo rząd angiel­
ski w ytrw a w swym zamiarze nie popierania 
F ran c ji w jej usiłowaniach celem położenia 
końca wojnie domowej. Zdaje się, że niezwa- 
żając na to co mówi stronnictwo republikań­
skie, pośrednictwo mocarstw europejskich 
zostałoby równie dobrze w Europie jak i w 
Ameryce przyjęte. Sam rząd stanów półno­
cnych nie sądził, iżby niecierpliwość państw  
neutralnych mogła trw ać tak  długo, gdyż p. 
Seward pisał na samym początku wojny: 
„Pozwólcie nam działać swobodnie w ciągu 
kilku miesięcy, ażeby kanon je rk  i nasze mo­
gły zapuścić się w głąb k ra ju .” W iele już od 
owej chwili upłynęło czasu, w ciągu którego 
znaczna liczba robotników angielskich zosta­
ła do nędzy przyprowadzona.

AiiKtrja.
Wiedeń, 27 Stycznia. Do P esti Naplo piszą 

z Wiednia: Słychać, że na radzie m inistrów 
roztrząsana będzie wkrótce kw estja zwołania 
sejmu węgierskiego, przyczem kanclerz na­
dworny węgierski zapytany będzie, którą 
mianowicie epokę uważa za najstosowniejszą 
go tego. Najbardziej w tym względzie niecier­
pliwymi są jak  zapewniają baron Lichteufels 
i lir. Nadasdy, którzy przy roztrząsaniu na 
radzie ministrów kwesji zagwarantowania 
procentu od kapitału  wyznaczonego na drogę 
żelazną wielko w arażdyńsko-klazenburgską, 
znajdą zapewne sposobność przemówienia co 
do spraw węgierskich.

W  ciągu przyszłego tygodnia spodziewane 
jest zatwierdzenie monarsze dla członków 
węgierskiej komisji kodyfikacyjnej. W związ­
ku z tern pozostaje, jak  utrzymują, powtórna 
w W iedniu obecność sędziego kuijalnego 
Apponyi’ego, który niezwłocznie po udziele­
niu sankcji m onarszej, komisię pomienioną 
do życia powoła.

Co do ściągania w W ęgrzech za pomocą 
egzekucji zaległych podatków , opłat stęplo- 
wych i t. p., m inisterstw o skarbu wydało 
dwa ważne rozporządzenia, zaradzające w7 zna­
cznej mierze złemu. Dotąd wojsko posyłane 
bywało egzekucję do mieszkańców, którzy 
wcale nie byli uprzedzeni o tern, co od nich 
jest żądanem. Podług nowych rozporządzeń, 
zalegający w opłacie podatków stałych, za­
wiadamiani być mają zawczasu, że przysłaną 
im będzie egzekucja wojskowa, przyczem 
mieszkaniec powinien dać pokwitowanie z 
odbioru zawiadomienia. W ładze zaś nie 
wpierw- ja k  po otrzym aniu takowego pokw i­
towania, mają zarządzać środki egzekucyjne. 
W  razie zaś zalegania w opłacie podatków 
niestałych, jako  to opłaty stem pla i t. p mie­
szkańcom mają być posyłane zawiadomienia 
wraz z rachunkiem  i z wyznaczeniem term i­
nu trzymiesięcznego do zaniesienia rek u rm  
do właściw-ej władzy rewizyjnej.

RZECZY SPO ŁECZNE

Organizm m iasta.
II.

Od silnego organizmu zależy cała przy­
szłość miasta; wady nieusuwane w począ­
tkach, stają się z czasem niewykorzenionemi, 
rozrastają się, olbrzymieją, aż staną się przy­
c z y n ą  upadku najpotężniejszych grodów.

Moralność społeczeństwa miejskiego stoi 
W związku ś c i s ły m  z interesam i ckonomi- 
cznemi, będąc niejako od nich zależną.—Mia­
sto uważane jako społeczność odrębna, stano­
wiąca osobną całość, opiera byt swój na pe­
w n y c h  warunkach, których zaniedbać nie mo­
że; jes t ono indywidualnością zbiorową, a >vięC 
jak  każda iudiwidualność składa się z ciała i 
ducha. Ciało je s t tu także podstawą ducha, -  
dobro m aterjalnc miasta jest fundamentem 
podpierającym dobro moralne.

Natchniony od Boga prawodawca, Mojżesz, 
budując społeczność żydowską, na potęgę 
zdolną do wiekuistego przechowywania i 
strzeżenia tradycji, w zakonie swoim okazuje 
wielką troskliwość o ciało człowieka, chcąc 
a'l J .ono wyrastało z najzdrowszych pierwia- 
cl ^mdział, że ono jest podstawą du-

rażali pi? wdę' k tórą W? '
corpore sano.” moralnej: „mens sana in

Każde społeczeństwo 0 przyszłość swoją 
troskliwe, pamiętać powinno 0 tej wielkiej 
praw dzie—B yt pojedynczego człowieka i byt 
społeczności mają bardzo podobne warunki 
exystencji. B yt człowieka na ziemi jes t k ró t­
ki, ograniczony, siła ducha nie potrafi tego 
bytu przedłużyć, gdy ciało ulegnie zużyciu i 
umierać pocznie. Ale społeczeństwo z dobrym 
organizmem w nieskończoność przedłużać 
nioże swój żywot, a żyje dotąd, dopóki starczy 

wola ducha, zdolna utrzymytvać w 
łecźtu,1*11 1 sde w*adze fizyczne i moralne spo-

Człowiek pojedynczy m a przedew szyst- 
kiem pewne obowiązki względęm siebie sa­
mego, od których wypełnienia zależy jego u- 
żyteczność. Społeczność miejska ma te same 
obowiązki względem samej siebie, których 
gdy nie wypełnia, niszczy warunki bytu wła­
snego, a nie da z siebie pożytku narodowi.

W  tukiem pojęciu, miasto ma zadania dwo­
jakiej natury, jedne moralne, drugie m aterjal- 
ne; rosnące światło pomaga spełnianiu pier­
wszych, dobre gospodarstwo spełnia drugie. 
Te dwa zadania stoją w ścisłym i nieustają­
cym związku ze sobą, wspierają się wzaje­
mnie i zależą od siebie, tak jak  ciało i duch 
w pojedynczym człowieku.

W .  poprzednich artykułach wykazaliśmy 
moralne zadanie miasta, — obecnie przejdzie­
my do rozpatrywania interesów materjalnych, 
ekonomicznych.

Najdrobniejsza chociażby gromadka chatek 
formujących sioło, przez samo skupienie osad, 
stawia mieszkańców w pewnych obowią­
zkach względem siebie samych i względem 
współmieszkańców jednego sioła. Zachowa­
nie czystości zewnątrz i wewnątrz osady, je s t 
jednym z pierwszych obowiązków mieszkań­
ca; wymagają tej czystości przedewszystkiem 
względy sanitarne. O ileż, w porównaniu 
z osadą wiejską, staje się większym ten obo­
wiązek dla mieszkańców miasta! Starożytni 
zostawili nam pod tym względem wyborne 
wzory. Zobaczmy wielkie miasta z owego 
czasu, ileż to tam  było starania o czystość 
i ozdobę, o zdrowie i smak artystyczny oby­
watela. Rzym pod tym  względem stoi najw y­
żej, rósł też ostatni w dziejach pizedchrze- 
ściańskich, więc korzystał z ( oswlat czoma 
wieków7, przyswajał sobie wszystkie 
cywilizacji. ' _ •

Chrześciaskie społeczeństwo w Euiopi 
wiążące się z ludów, któro wywróciły pań­
stwo Rzym skie i zniszczyły wieczne miasto, 
w miarę szerzenia się światła, dobywało z ruin 
starożytnego świata rozliczne wzory, społe­
czeństwo modelowało się wedle tych wzo-

[ rów7, polityka z tamtąd czerpała. Wszelako, 
i rzecz dziwna, że tak długo nie oglądano się 
na modele wybornej miast organizacji. P ie r­
wsze grody w państwach chrześciańskich, 
w czasach wędrówek narodów, nic dziwnego, 
żc wzrastać nie mogły. Za czasów feudalizinu, 
miasta koncentrując w sobie interesa polity­
czne i ekonomiczne narodów, miasta będąco 
przytułkiem  handlu i przemysłu, nauk, sztuk 
i rzemiosł, musiały się fortyfikować obronne- 
mi murami, dla ubezpieczenia pracowitej rze­
szy od napadu uwanturniczych zdobywców. 
Wszelako, gdy po zakończeniu się krucjat 
przeminęły czasy błędnego rycerstwa, gdy 
w miarę postępu światłą ustaliły się zasady 
polityki, ustały wojny niesprawiedliwe, na­
pastnicze, a bezpieczeństwo publiczne dostało 
trw ałe gwarancje, - miasta potrzebą obrony 
skupione w ciasnych murach, wychylają się 
za bramy, szukają oddechu na szerszeni po­
lu,—ale jeszcze i wtedy nic pomyślano o ro­
zumnym miast szyku. To stare, spiętrzone 
i ciasne miasta średniowieczne, rosnąc w wiel­
kie rozmiary, po ustaleniu się pokoju i bez­
pieczeństwa publicznego, zostawiono długo 
nie naruszone, sterczały ono lub sterczą je ­
szcze jak  bukiety wytryskające w górę, z ca­
łą swoją ciasnotą uliczek i brakiem powie­
trza i światła. W  tych ciasnych a ufortyfi­
kowanych niegdyś grodach, na przypadek 
wojny i przedłużonego oblężenia, rosnąca 
nieczystość była powodem chorób i strasznej 
śmiertelności. Ginęli obrońcy na murach 
dziesiątkami, ale stami, w czasie oblężenia 
tępiła choroba mieszkańców. K iedy w wiekach 
X Y I i X Y II miasta wylewać się poczęły za 
mitry obronne, kiedy znikła potrzeba fortyfi­
kac ji, nowe m iast dzielnice pobudowano 
przestwornej, korzystając z szerokich prze­
strzeni gruntu i zdrowego powietrza; wtedy 
stara dzielnica ciasna i spiętrzona, dostawała 
się w środek, popadała w nieustanne oblęże­
nie. Co zaś najgorsze, oto ludność zamożna 
wynosiła się na szerokie place i ulico nowej 
części miasta, lub na przedmieścia, a owa sta-

lożytna dzielnica zaludniała się ubóstwem 
pracowitem lub nędzą ostatnią. Taka ludność 
me je s t w stanie utrzymać czystości miesz­
kań, ciasnych dziedzińców i uliczek. S tare 
miasto wszędy stało się stekiem nieczystości 
i brudu, wszędy miało duszące powietrze. 
Na to nie zwracano uwagi; m iasta rosły so­
bie bez planu, dopiero gdy rozrosły się w wiel­
kie rozmiary, zaczęto myśleć o ich uporząd­
kowaniu. Paryż dopiero za panowania Napo­
leona I I I  przebudowywać zaczęto, Loudvn 
do dzisiaj ma swoje ciasne i spiętrzone City 
z wieczną wilgocią, zmrokiem, a w którem  
utrzymanie czystości staje się coraz trudniej- 
szem, gdy coraz mniej przemięszkuje tam lu­
dności zamożnej, a przeważa ubóstwo i nę­
dza.

AY naszym wieku dopiero jaw ią się prace 
około ulepszeń w miastach, w naszym wieku 
dopiero zaczyna się badanie przyczyn złego 
i troskliwe poszukiwanie środków wybawie­
nia miast od klęsk wielu. A  wszakże m yśli­
ciele wielcy deptali przez tyle czasów ruiny 
starego Rzymu, patrzeli na" te rynki, place, 
ogrody, szerokie ulice, wodociągi, fontany’ 
łaźnie, w tych ruinach Rzym u jeszcze było 
można zbierać wzory doskouałe, doczytywać 
się przewodniej myśli, przez wieki sterującej 
budującemu się Rzymowi. To dowodzi, że ani 
idei oderwanych, ani praw, ani instvtucij 
najdoskonalszych, z gruntu na grunt żywcem 
przenosić niepodobna; _  przeniesione rap to ­
wnie, m arnieją w niewłaściwym klimacie cv-
« t T CT y“ ' , śpole-
ziemi' P  816 y ° Podobne układowi natury 

. asami na  niej grupują się pewne ro ­
ślinności i św iat zwierzęcy, w stopniowym 
Odstępowaniu od równika; — to samo dzieje 
się W strefach kultury  społecznej. Cywiliza­
cja w moralnym swoim świecie, ma swoje 
ciepło najwyższe i cało stopniowanie jego aż 
do biegunowych Jodów. Idee przyjm ują się 
w7 właściwym stopniu społecznej kultury. 
Na wzór Rzymu, tysiące Rzymów na św ie­
cie zbudować niepodobna. Każda spełeczność

wyrabia w sobie powoli wszystkie pojęcia, 
rozrasta się jej ciało, stopniowo duch podno­
si, a miasto urasta w miarę uszlachetniania 
się ciała i ducha społeczeństwa. Grube były 
potrzeby pierwszych założycieli państw chrze- 
ścjańskich, nic dziwnego, że pierw otne mia­
sta w tych państwach, dają przedewszvst- 
kiern ludnościom tylko przy tu łek  ubezpieczo­
ny od napadu; powoli, w m iarę wzrostu k u l­
tury  ciała i ducha narodów, jaw ią się wygody, 
ozdoby, aż przychodzimy do rozumnego szyku

P alm it v 'Vda*’ ŻG aui P ^ P y c h u  K oryntu, 
Palm yry, ani wspaniałości i wygód rzym-
s ach  me podobna przenosić tam, gdzie naród 
ani tego pojmuje, ani tego pragnie. Pojedyn­
czo przenoszone takie wzory, najczęściej m ar­
nieją. D rew niana P o lska dzisiejsza piastuje 
na fonie swojem n ie jed n e  w spaniałe ru iny  
budowli, k tórych piękność rozum iał Założy­
ciel wszelako potomność nic uszanowała
1 Przechowała ich w całości. Upadek tych
wstrzvm r a e Ui° P °w iuien jednakże po­
rów l V3 • n ik°g° od naśladowania wzo-
W y ? ! 1 \  wyg°dy> poznanych u spo- 

enstw dojrzalszych od nas. Nie idzie nam 
o m arnotraw ienie kilkunastu  miijonów, aby 
w dzikiej i błotnistej okolicy, jaJr w Radzy­
niu, postawić pałac, k tóryby mógł ozdobić 
stolicę najcywilizowańszego narodu; ale trze­
ba nam w m iastach nieustannej pracy około 
dźwigania ich z brudu, śmieci, wyziewów; 
trzeba nam  starań o ich czystość, zdrowie, i 
urodę. Oko dziecka nazwyczajone od kołyski 
do patrzenia na wdzięk i czystość, wiecznie
zachowa w duszy pragnienie szlachetne do­
stojnego otoczenia. Od kołyski szczepie trze­
ba w człowieka poczucie piękna, aby uszla­
chetnić jego naturę i podnosić ducha. P oko-

? )> będą miał} w sobie przewagę zacho­
wawczego p ierw iastku zwierzęcego; dzika 
natu ra  kierować będzie tego wycliowańca 
niedoli przez życie całe; szukać on będzie zdo-
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Francja.
Paryż, 26 Stycznia. Dziś na posiedzeniu 

publicznem senatu, odczytany został projekt 
adresu, wśród kilkakrotnie powtarzających 
się hucznych oklasków. P ro jek t ten w ko­
misji jednogłośnie był przyjęty w sobotę. 
Szczególniej huczne oklaski uzyskał ustęp, 
z naciskiem odczytany przez sprawozdawcę 
p. Troplong, gorąco pochwalający, troskliw ą 
opiekę, jak ą  Cesarz otacza Stolicę Apostolską. 
Komisja, przez organ swego sprawozdawcy, 
oświadczyła naw et o postanowieniu sym pa­
tycznego wzmocnienia ustępu mowy Cesarza, 
gdzie wspomniane je s t o zapewnieniu nieza­
leżności W ioch bez zbratania się z rewolucją; 
projekt z trjumfem oświadcza, że w Turynie 
nie mówią o Rzymie, ale za to w Rzymie 
mówią o reformach.

Tegoroczny projekt adresu wybitnie się 
różni od zeszłorocznego wąchającego się pro­
jek tu , układu tejże samej komisji. Tę różnicę 
przypisują jedynie wejściu do gabinetu, pau 
Drouyn de Lliuys, zatem tylko p. Thouvenc- 
łowi wyłącznie przypisywaliby należało inszy 
ton zeszłorocznego adresu, a ztąd wnoszą, że 
ciała polityczno od których Cesarz żąda obja­
śnień, tylko idą w ślad za nim, i zamiast być 
radą, stają się echem. D la tego nic dziwią się, 
że nieraz musi wystąpić z energiczuem mola 
proprio.

W  ciele prawodawczem dziś jednogłośnie 
uchwalono kredyt 5 milionów fr. na zapomo­
gę dla robotników, po wysłuchaniu bardzo 
pięknego sprawozdania p. Pouyer-Quertier. 
Sprawozdawca czytając swe wypracowanie, 
tak  był wzruszony opisem ciferpień swych 
współziomków, żo łzy chwilowo zmusiły go 
do przestanku. Na temże posiedzeniu deputo­
wani z departam entu Vaucluzy żądali, aby 
robotnicy z ich departam entu byli objęci 
w rozkładzie zapomogi na ofiary przesilenia 
przemysłowego, z powdu, iż m ała ilość wyra­
bianych tkanin  bawełnianych oddziały wa zgu­
bnie na farbierstwo, szczególniej marzanną, 
któro nie m a także zajęcia. Zdaje się, że żą­
danie to nie spotka opozycji ze strony spra­
wozdawcy.

Dziś w Tuileries, Cesarz wydaje obiad dla 
pewnej liczby senatorów; podobno p. de La 
G uerrouniere znajduje się w liczbie zapro­
szonych. W  salonach przedmieścia St. G er­
main, wielkie zrobiła wrażenie bytność Cesa­
rza i Cesarzowej na wieczorze u księżny Ma­
tyldy w d. 21 b. m., dla tego naw et nie liczą 
tam  za nic tego, żo Cesarz na inny dzień od­
łożył zapowiedziany na tę sm utną rocznicę 
wielki bal w Tuileries.

Mylnie dzienniki południowe doniosły o 
rychłem  przybyciu małżonki Franciszka I I  
do Nicei. Nie otrzymano tam  żadnego o tern 
zawiadomienia i zdaje się, że M arja-Amalja 
zamierzyła jak iś  czas przebyć w Monacbjum.

Ostatnie korespondencje z Rzym u zapeł­
nione są tylko opisem przepychu, urzędowego 
przyjęcia m arszałka Saldanlia, jako ambasa­
dora portugalskiego. Orszak tego ambasadora 
rzadkiej był świetności, a udając się do W a­
tykanu, przejeżdżał przez wszystkie znako­
mitsze ulice Rzymu. Wieczorem całe wyższo 
towarzystwo rzymskie i cudzoziemskie, zgro­
madziło się w salach pałacu Torlonia, gdzie 
księżna Saldanka przyjmowała zaproszonych. 
Konsystorz, na którym  będzie prekonizowa- 
ny  nowy arcybiskup" paryzki, ma się odbyć 
d. 2-go lutego. Na nim ma być m ianowanych 
pięciu kardynałów, 2 W łochów, 1 Francuz, 
1 Hiszpan i 1 Austrjak.

W i o c h y .
Turyn, 21 Stycznia. Ciągle utrzym uje się 

zajęcie sprawami przemysłowemi. Przejęto 
się bowiem tą  prawdą, że fiuauso włoskie 
mogą znaleść ocalenie, nie w oszczędnościach 

- niepodobnych do urzeczywistnienia, nie w po­
większeniu podatków, z czego stronnictw a 
nieprzychylne nie zaniedbałyby skorzystać, 
lecz w rozwoju produkcji narodowej. Gabinet 
przekonany jest, że nie ma innego sposobu 
przywrócenia równowagi w budżecie, a opinja 
publiczna podziela to 'zdanie . Spodziewają 
się, że obecny gabinet będzie m iał odwagę 
przemówić energicznie w izbie, i przeszkodzić 
abyr pracowicie przygotowane projekta nędz­
nie nie zginęły pośród rozpraw nad drobno­
stkam i i zwłóczeń w .biurach izby. Przeszły 
gabinet wielki popełnił, błąd nie umiejąc na­
dać kierunku parlam entowi i pozwalając

unosić się prądowi. Dziś ci sami co stawiali 
mu przeszkody, teraz głównie zarzucają mu 
słabość i mają słuszność. Zdaje się, że gabi­
net teraźniejszy nie popadnie w takąż samą 
błędną drogę.

Dobra fideikomisowe stanow ią we W ło­
szech jedną z głównych blizn, lecz zarazem 
jeden z najważniejszych zasobów na przy­
szłość. Oprócz dóbr narodowych i poducho­
wnych, których sprzedaż została postanowio­
na, inne dobra fideikomisowe, stanowiące 
w niektórych prowincjach trzecią część ma­

jątków  ziemskich, przedstawiają kapitał 2 '/2 
milionów franków. Należą one do probo­
szczów, klasztorów niesuprymowanych, za­
kładów dobroczynnych i gmin. M inister spra­
wiedliwości utworzył komisję do obmyślenia 
środków dla wprowadzenia w ruch tej bez­
władnej masy własności ziemskich, wynagro­
dziwszy rozumie się teraźniejszych właści­
cieli. Komisja ta już kończy swą pracę i po­
dobno zamierza wynagrodzić właścicieli w 
stosunku teraźniejszego dochodu, • uważając 
go za 5°/0. K apitał w teu sposób oznaczony, 
za wszystkie dobra z wyjątkiem gminnych, 
wniesiony będzie do kasy eklesiastyczuęj, 
w rentach ul part. Jeżeli sprzedaż tych dóbr 
następnie, prędko i dobrze się powiedzie, ró ­
wnowaga w budżecie zostanie przywrócona 
samo przez się, w skutku powiększenia się' 
dochodu z opłat przy zahypotekowaniu, za 
stępie i t. pi

P. Pereire, który tu bav?i od trzech dni, 
dziś wyjeżdża do Genui i Florencji. Dziś ra­
no miał on skończyć układy pomiędzy tow a­
rzystwam i kredytu ruchomego paryzkiego 
i madryckiego a dawnym towarzystwem  k re­
dytu ruchomego włoskiego, k tóre od 8-u lat 
w zupełnej istniało cichości, a teraz powołane 
jest, jak  się zdaje, do świetniejszego bytu. Je s t 
także mowa o założeniu stowarzyszenia kre­
dytu przemysłowego na wzór podobnej in ­
stytucji w Paryżu kierowanej przez m argra­
biego Auditfret.

M inister handlu bierze udział w tym prze­
mysłowym postępie i przysposobił wiele pro­
jektów" do praw, a między innemi o paten­
tach swobody, o których nic nie wspomina 
prawodawstwo włoskie.

W  gabinecie żadne ważniejsze zmiany nie 
zajdą. Nie podlega wątpliwości, że gabinet 
w teraźniejszym składzie będzie miał za sobą 
większość w izbie przynajmniej do końca te­
raźniejszych posiedzeń. Przed k ilku  dniami 
sycylijscy deputowani różnych odcieni zgro­
madzeni w Palerm o, znaczną większością po­
stanowili, iż gabinet powinien być popierany 
przez wszystkie stronnictw a szczerzo p ra­
gnące zjednoczenia.

Nowy m inister wychowania publicznego, 
wbrew' zwyczajom, mianował sekretarzem je- 
neralnym , człowieka ze sfer urzędowych a nie 
politycznych. M inister ton także postanowił 
wprowadził w wykonanie przepisy wypraco­
wano przez swego poprzednika p. Matteuci, 
które niesłusznie były napastowane. N ajle­
piej o -ich zaletach świadczy uznanie profeso­
rów wszystkich uniwersytetów, którzy ofia- 
rowmli mu medal ze składki, w której wszy­
scy prawie bez wyjątku wzięli udział. W ię­
ksza część ich przystąpiła do składki dopie­
ro po usunięciu się p. M atteucego od obo­
wiązków m inistra.

WIADOMOŚCI TELEGRMiCZKE.
Paryż, 29 Styczniu. W edług wiadomości 

nadesłanych z M adrytu pod datą 2S b. m., p. 
Isturitz prawdopodobnie będzie mianowany 
posłem w Paryżu. P . O’Donnell miał nara­
dę z p. Olozaga, która spo wodowała wielo do­
mysłów. P . O’Donnell posiada zupełne zau­
fanie korony.

Paryż, 29 Stycznia. Monitor donosi, że lord 
Cowley otrzym ał polecenie od hr. Russella, 
oświadczenia p. D rouyn de L ’hdys, żo rząd 
angielski bardzo je s t zadowolniony z mowy 
mianej przez Cesarza do wystawców, i że go­
rącem jogo życzeniem jest, aby związki przy­
jaźni, łączące oba narody i rządy, były wzmo­
cnione przez uczucia wzajemnego szacunku.
- Turyn, 28 Stycznia. Na dzisiejszein posie­
dzeniu izby deputowanych m inister skarbu o- 
,świadczył, żo posiedzenia ciągną się dalej, z 
powodu, aby nio opóźniło się zatwierdzenie

budżetu, i wezwał izbę, aby niezwłocznie za­
ję ła  się jego roztrząśnięciem. Równocześnie 
m inister skarbu przyrzekł złożyć *plan fi­
nansowy mający na celu zaprowadzenie zna­
cznych oszczędności. Poczcm izba rozpoczę ­
ła rozprawy'nad budżetom.'—Wiadomości na­
desłano tu  z Neapolu donoszą, że między do­
kum entam i znalezionemi przy księżnie Bar- 
borini, znajdował się. list cyfrowany, mówią­
cy o posyłce pieniężnej F ranciszka I I  na cel 
reorganizacji kom itetu stronnictwa dawnego 
porządku, i wykazujący, że demonstracja, k tó ­
ra  miała miejsce dnia 16-gó b. m. była dzie­
łem republikanów służących sp raw ie‘dawnej 
dynastji.—Inny  list znaleziony przy księżnie 
Burberini, zapowiada przybycie krewnego 
marg. Normanby, i żali się na prześlado­
wania wymierzone przeciw stronnikom  da­
wnej dynastji.

Wiedeń, 29 Stycznia. Presse podaje wiado­
mość z B u k arestu , żo senat przysposabia 
wniosek dotyczący złożenia z tronu ks. Gouza.

Londyn, 29 Styczniu. Wiadomości nadesłane 
z Nowego Jorku  przez City of Washington 
z dnia 2 i  z. m. donoszą, że odezwa prezyden­
ta Davisa do kongresu stanów południowych, 
między innemi oświadcza, iż usilnie pragnie 
on pokoju, jednakże postanowił nie poddać 
się; gani postępowanie' wojsk związkowych. 
Oficerowie związku, którzyby chcieli urzeczy­
wistnić proklamację uwolnienia prezydenta 
Lincolna, jeżeli się dostaną do niewoli, będą 
Sądzeni, ja k o ' przestępcy, którzy wywołali 
zaburzenie. Dalej p. Davis uskarża się, że 
mocarstwa europejskie zachowują neutral­
ność, nie uznawszy niezależności stanów po­
łudniowych. Armja z nad Potom aku wkrótce 
zacznie się posuwać. W ypraw a jen. Maccler- 
nand zdobyła stanowisko skonfederowanyeh 
w' A rkansas. 7,000 skonfederowanyeh miało 
się poddać. Miejsce jen. Bragg, objął jenerał 
Longstret.

Londyn, 29 Stycznia. W edług Morning-Post 
książę Leiuingen, wnuk księżny K ent, ma 
być przedstawionym, jako kandydat do ko­
rony greckiej. A rtykuł wstępny dziennika 
Times utrzym uje przeciwnie, że kandydatura 
księcia Koburg-gotajskiego nio została za­
niechaną.

Ateny, 27 Styczniu. Zgromadzenie narodo­
we ogłosiło się za ukonstytuowane, jak k o l­
wiek nio Sprawdziło wszystkich wyborów. 
W ybór na prezesa izby na przeciąg jednego' 
miesiąca, padnie prawdopodobnie n a p . Yal- 
bisa.

Turyn, 27 Styczniu. Donoszą z Palerm o, 
że kilku więźniów zbiegłych z galer w Gir- 
genti/ utworzyło bandę na górze Spacaccio, 
tv pobliżu (Jastellamare. Oddział wojska wy­
siany z T rapani uderzył na tę bandę i rozpę­
dzi! rozbójników. Ludność nie strwożyła się 
tym wypadkiem. Jest ona zabezpieczoną 
przez energiczno środki przedsięwzięte przez 
władze.— W  Neapolu rozsiewano nieuzasa­
dnioną pogłoskę, jakoby kamoriści mieli być 
wkrótce na wolność wypuszczeni. W yzna­
czono tylko komisję do wyprowadzenia śledz­
twa. Obwinieni zostaną oddani pod sąd try ­
bunałów. PtSdejrzaui będą wysłani na jaką 
wyspę, prawdopodobnie na L a m p e d o sę ; n io  
winni zaś zostaną uwolnieni.

Berlin, 29 Stycznia. .Na wczorajszein posie­
dzeniu izby deputowanych, zabierali głos, 
Twcstęn, Żohrt, Janiszewski, Reichensper- 
ger-Bockum, Sckultze (z Berlina). Po zam­
knięciu ogólnych rozpraw, p. Wircł}Ow prze­
mawia! jako wnioskodawca,- li potem mini­
strowie Bism arck i Roon oraz p. Yincko. 
Na dzisiejszem zaś posiedzeniu izby, z a b ie ­
rali glos pp. Reichensperger-Geldern, Sy- 
bel, ministrowie lir. Eulenberg i p. Bismarck, 
pp. Schwerin i Gneist, a po ostatniej odpo­
wiedzi prezesa rady ministrów, przystąpiono 
do głosowania i przyjęto adres 255 głosami 
przeciw 68. Mniejszość składa się z prawego 

.stronnictwa, odcienia Vincke i prawic wszy­
stkich katolików. W edług Banks-und-Han- 
dels-Zeitung powiększenie liczby syndyków 
korony, zostaje w związku z zamiarem zacią­
gnięcia ich zdania co do sporu w kwestji 
zatwierdzania budżetu.

Nowy-,Jork, 15 Stycznia. Krąży pogłoska, żc 
jenerał B anks i komodor F erragn t zostali 
odparci w Missisipi przez skonferowanych.

Marsy/ja, 27 Styczniu. Giornale cli Iloma o- 
głasza prace kadastrowe, jako_pośrednią od­
powiedź na zarzucaną rządow i rzymskiemu

bezczynność. Papież ‘powrócił do zdrowia i 
udziela znów zwykłe posłuchania. >

WIA DO MC )SC I R() / M AITE
— Wczorajszy dzień był nie pogodny, wr 

nocy śnieg, a nad ranem  deszcz padał aż do 
god. 7-ej; wieczorom około god. G - ej znowu 
deszcz drobny chwilowo padał. Średnia tem ­
peratura dnia jest -i '/■> stopni R., największo 
ciepło po południu wynosiło 5, najmniejsze 
w nocy 0 stopni R, Barom etr wznosił się, 
średnia jego dzienna wysokość jest 744,37 
milimetrów. Przed południem panował wiatr 
mocny, po południu m ierny zachodni, wie­
czorem kierunek wiatru zmienił się na połu­
dniowo-zachodni. Księżyc najdalej ziemi o 
god. 12 w nocy.

— Na folwarku Ś-to Jeziory, gminie tegoż 
nazwiska, pow. Sejneńskim  d. 13 Paździer­
nika r. z. z niewyśledzonej przyczyny wybuchł 
pożar, skutkiem  którego spaliła się gorzelnia 
i m łyn ubezpieczone na rs. 4,760, oraz zgo­
rzał}'rozmaite ruchomości, wartujące rs. 3,000.

—■ We wsi Granże, gm. Jeleniewo, pow, 
Marjampolskim, dnia 22 Października r. z., 
czternastoletni Józef Balun, przypadkowym 
wystrzałem z fuzji, zabił na miejscu P io tra 
Bierdzio, lat 17 liczącego.

•— Dziennik llevalsche Zeitung zaczął ogła­
szać treść narad zgromadzenia wyborczego 
szlachty Estońskiej, któro, jak  to wiadomo, 
niedawno otw arte zostało w Rcw lu.— Z togo 
powodu Dorpater Tagesblatt czyui uwagę, że 
Estonja inauguruje tym-sposobem zwyczaj j a ­
wności, którego nie miały dotychczas prow in­
cjo Bałtyckie.

— Na posiedzeniu komitetu M aticy czes- 
skiej, odbytem 14-go b. m., prezydował po raz 
pierwszy nowąo brany kurator tej instytucji, 
J an  hr. Harrach. Dr. Józef Fricz, zawiadują­
cy częścią rachunkową, zawiadomił towarzy­
stwo, że już obecnie, chociaż nie zostało jesz­
cze rozesłane wezwanie do założycieli M ati­
cy, ażeby uzupełnili fundusz z a k ła d o w y  d o  
wysokości 100,000 zł. rfeh., ofiary na ten cel 
wpływają, tak, iż spodziewać się należy, że 
odezwa w mowie będąca odniesie pożądany 
skutek. (Odezwę tę ogłasza tygodnik Lutnir 
w swym numerze z d. 15 b. m.).-— Następnie 
przyjęta została propozycja prof. J . Krejczi’e- 
go, na tern zależącą, że tak profesor pomicnio- 
ny jak  i p. F ricz wejdą, w imieniu komitetu 
Maticy, w stosunki z istniejącem w Londynie 
towarzystwem pod nazwą Society for promo- 
ving Christian fcnuwtegde, w celu nabycia odeń, 
dla czasopisma czeskiego Żioa, bardzo pię­
knych drzeworytów wyobrażających rozmaite 
przedmioty z dziedziny zoologji. — Sekretarz 
W acław Nebeski zdał sprawę ze swych ukła­
dów z litografem prażskim p. Farskim , ażeby 
k arta  okolic Pragi, wydana przed kilku laty  
przez Maticę, mogła być odbita za pomocą 
chromolitografji i w ton sposób zamienioną 
została na kartę geologiczną tychże okolic. 
L itograf po wyższy przy rzekł przedsięwziąć co 
do tego próby.— P o te m  o d b y ły  się w y b o ry  za­
stępcy kuratora i k ilku członków korespon­
dentów komitetu Maticy, któro to wybory 
mają być oddano komitetowi muzeum czeskie­
go do zatwierdzenia. W ybory na członków 
korespondentów odbywać się będą w dal­
szym ciągu, a komisja złożona z pp. archiwa- 
rjusza Erbena, prof. Tomka, bibliotekarza 
W rta tk a  i sekretarza Nebeskiego, której za-
d a n ie m  j e s t  u k ła d a n ie  l i s ty  k a n d y d a tó w  n a  
takich członków, będzie miała, na skutek 
wniosku kuratora lir. Harraćha, pieczę o to, 
ażeby wszystkie ważniejsze miejscowości da­
wnej korony Czeskiej były w Maticy repre­
zentowane przez członków korespondentów. 
W tym  celu ksiądz W urm, mieszkający na 
Morawie, uproszony zostanie, ażeby przy po­
mocy pp. Bran dla archi warjusza, prof. Helce- 
leta, p. Prochazki, p. Suszila i innych osób, 
przedstawił od siebie kandydatów na człon­
ków korespondentów. W  Opawie zaś podo- 
bneż zadanie powierzone zostanie prof. Lepa- 
rz!owi.—Obok załatwienia niektórych czyn­
ności ekonomicznych, na wniosek* kuratora 
w ybrana została komisja złożona z pp. arch. 
Erbena, Bztorcha, prof. Tom ka i sekr. Nebes­
kiego, która pod prezydeiicją kuratoi-a opra­
cuje projekt nowej dla komitetu Maticy usta­

wy, stosownie do nowych przepisów towarzy­
stwa muzeum czeskiego.

— Na ostatniem posiedzeniu wydziału h i­
storyczno - filozoficznego węgierskiej akade- 
mji nauk, p. Esengerio odczytał trak ta t człon­
ka korespondenta p. Teodora Botki „O gło­
wach Ilun  nów."

„Szw ajcarja—powiada p. Botka —przedsta­
wia prawdziwo muzeum pomników dziejów 
węgierskich zlO-go stulecia." Do tego tw ier­
dzenia dał}7 autoiowi powód głowy hunnów, 
napotykane w Bzwajcarji. R ysunki tych głów, 
wraz z rocznikami towarzystwa liistoryczne- 
go w Argowji i z uwagami ztirichskiego to ­
warzystwa archeologicznego, p. B otka nade­
słał poprzednio. W  okolicach Brugg, \V k an ­
tonie Argowji, znaleziono trzy w kamieniu 
kuto głowy hunnów, wmurowane w filary 
mostu. Nie mają one najmniejszego podobień­
stwa do tak zwanych wyobrażeń A ttylli, k tó ­
ro M arcin Śchodcl widział przed 233‘laty nad 
jedną z bram  Btrazburga i o których w swem 
dziele wspomina. Frof. Rocholz, z powodu 
nakrycia pomienionych trzech głów, które u- 
znal za kołpak węgierski, wynurza przekona­
nie, że te pomniki kam ienne przedstawiają 
Węgrów, którzy w 10 w ieku rozciągnęli byli 
swe zagony aż pod miasto B rugg i tam  pobici 
zostali.

— P o rt Tampico, niedawno zajęty' przez 
m arynarkę francuzką, leży nad wielkim stru ­
mieniem zwanym Tampico. S trum ień ten 
przy ujściu ma skały podwodne, nad którem i 
zaledwie znajduje się 4 m etry wody, lecz po 
przebyciu tej zawady, wpływa się do głębo­
kiej rzeki, na której żeglarz nie potrzebuje 
się niczego obawiać. P rzy  wejściu, z dwóch 
stron znajdują się dwie strażnice, a od strony 
północnej, mała forteczka, przy której jest 
telegraf, dający sygnały miastu o spostrzega­
nych na morzu okrętach. O sześć mil od uj­
ścia rzeki zbudowane je s t miasto Tampico 
czyli Santa-A nna-de-Tam aulipas. M iasto to, 
niegdyś bardzo zaludnione, chwilowo było 
prawie zupełnie bezludne, bo wszy'scyjego 
mieszkańcy przenieśli się do P u e b lo - V ie jo  
c z y li Starego T a m p i c o ; lecz niezdrowość 
klim atu w tym  mieście, zmusiła m ieszkań­
ców do porzucenia go i pow rotu do Sauta- 
Auna. To ostatnio miasto, przed wojną pro­
wadzące znaczny handel z zagranicą zbudo­
wane jest bardzo regularnie. W ielkie mocar­
stwa europejskie, mają tam swych konsulów.

— Największa długość jeziora W yższego 
( w Ameryce północnej) wynosi 355 mil. ang; 
największa szerokość 160 mil; średnia głębo­
kość 988 stóp ang.; wzniesienie nad poziom 
morza 627 stóp; powierzchnia 32,000 mil 
kwadr. ang. Największa długość jeziora Mi- 
czigan wynosi 360 mil ang.; największa sze­
rokość 108 mil, średnia głębokość 900 stóp; 
wzniesienie nad poziom morza 587 stóp; po­
wierzchnia 20,000 mil kwadr. Największa 
długość jeziora H uron wynosi, 200 mil; naj­
większa szerokość 160 mil; średnia głębokość 
300 stóp; wzniesienie nad poziom morza 574 
stóp; powierzchnia ‘20,000 mil kwadrato­
wych. Największa długość jeziora E rie wy­
n o si 2 5 0  m il; największa szerokość 8 0  mil; 
średnia głębokość 200 stóp; wzniesienie nad 
poziom morza 262 stóp; powierzchnia 0,000 
mil. kwadr. Największa długość jeziora O n­
tario wynosi 180 mil; największa szerokość 
60 mil; średnia głębokość 500 stóp; wzniesie­
nie nad poziom morza 252 stóp; powierzchnia 
6,000 m il.kw adr. Długość w szystkich pięciu 
jezior wynosi 1,345 mil ang.; a powierzchnia 
p iz o z  nic z a jm o w a n a , p rz e s z ło  84000 mil. kw 
ang.

W edług Bocznika biuru dla gości (J/i n a - 
airc dii Bureau de Longitude) świeżo wydane­
go w Paryżu  od czasu jak  Cesarz Napoleon 
II I . zasiadł na tronie aż do końca 1861 r. wy­
bito we Francji monety brązowej, 10-cio, 5 cio. 
2-u i l-o centymowej, wartości 48,500,000 fr.; 
złotej,wartości 4,098,438,200 fi-.; srebrnej, w ar­
tości 196,195,088 frank. 7 0 cent.; czyli razem 
za 4,943,131,348 frank. 70 cent. Od p o c z ą tk u  
pierwszejrzeczypospolitej, to jest kiedy zaczę­
to bić monety z wyobrażeniem Herkulesa, wy- 
wybito złotej i sreb. monety za 10,365,699,789 
fr. 5 cent. lłoczn ie paryzkicj mennicy co­
dziennie bezustannie pracują. Stosunek war­
tości złota do srebra we F rancji jes t jak 1515 
do jednego; złota do bronzu jak  310 do 1; sre­
bra zaś do bronzu, jak  20 do 1.

byczy dla siebie w społeczeństwie, a nie po­
myśli o pożytkach, jakie dać społeczeństwu 
powinien ze siebie. W dzielnicach m iast za­
brudzonych, ciem nych i nędznych, rodzą się 
wszystkie dzikie namiętności. W yekowaniec 
brudnej i cuchnącej jaskini, łakomo patrzy 
na każdą błyskotkę, pożąda jej po zwierzęce­
mu, ale rzadko pomyśleć zdolny jakby ją  za­
pracować można godziwie, a prawie zawsze 
gotowy ją  ukraść. W  plugawych m iast dziel­
nicach rodzą się zazwyczaj żądze najszpe­
tniejsze, zakorzeniają się upadlające człowie­
ka nałogi. Zanim Napoleon I I I  siłą potężnej 
woli zburzył stare rudery paryzkie, to przez 
la t kilkadziesiąt myślano, probowauo najroz- 
liczniejszych środkow, dla utrzym ania ich 
czystości. W ysilała  się policja na sledzenio 
i tępienie pojedynczych w ybryków złego, a 
tymczasem w brudzie i ciemności dusznych 
lochów, urastały całe pokolenia młodych nę­
dzarzy, pozbawionych pragnienia dobrego, 
wydziedziczonych z moralności.

U nas w Warszawie, dzielnica starego mia­
sta przeważnie jes t zaludnioną przez ubóstwo, 
ztąd wiecznie duszna ciemna i brudna. Zaj­
rzyjm y do szynków i kawiarni Starego M ia­
sta, tam inna ludność zupełnie od reszty W ar­
szawy. Typ łobuza warszawskiego wyrobił 
się u nas na S tarem  Mieście, w ciągu tych o- 
statnich lat kilkudziesięciu, kiedy W arszawa 
rozbiegła się za swoje pierw otne m ury obron­
ne, kiedy bogaty mieszczanin wyniósł się na 
świeże powietrze, a w tern zaciśnieniu, błocie 
i zaduchu, nioodpędzanym już przez nikogo, 
osiedliło się ubóstwo. Łobuz warszawski w 
każdej chwili gotowym jes t wyzyskać, oszu­
kać, okraść, a łup swój po bratersku zje z to­
warzyszami; to człowiek hazardujący się wie­
cznie, a wiecznie pozbawiony dorobku, z k tó ­
rego sam się wydziedzicza. P racy  regularnej, 
system atycznej, i wdzięcznej nienawidzi; a 
przecież chwilowo, gdy go naciśnie nędza, al­

bo dźwignie straszny ciężar prący jednorazo­
wej, natężonej, albo zarezykuje wolności ży­
cie, dla zarobienia kwoty, wystarczającej na 
kilkodniowe próżnictwo. Spojrzyjmy na 
dzieci wyległe na ulice śród lata w tej’ mia­
sta dzielnicy, której nie opuszczają do lat dzie­
sięciu, a często i dłużej. Są to postacie blado 
wywiędłe, chorowito, od kołyski oswajające 
się z powszechnem zepsuciem; ciało i mo­
ralność tych istot rozwijają się na fałszywych 
podstwach, na niewłaściwym człowiekowi 
gruncie. W  tej wiecznej fermentacji ry nsztoko • 
wych nieczystości, wykrzywia się natura 
człowieka; brud, brak słońcami nędza, niańczą 
przyszłemu nieprzyjacielowi cywilizacji.

To widzi każdy człowiek rozumny; jednak­
że odezwać się z projektem przeistoczenia tej 
dzielnicy miasta, zaraz odezwie się krzyk 
,straszny i przekleństw a:— „Jakto? czy,byś ty 
chciał zuchwalcze podnieść rękę na te histo­
ryczne pam iątki narodu”?—P ytam  się co tu ­
taj ma wspólnego historja narodu z pluga­
stwem  ciemnej i zaduszonej dzielnicy miasta, 
która dzisiaj skrzywia naturę człowieka, ska­
zanego na to, aby w niej szukał przytułku, bo 
najtańszy? — W szystkie stare miasta E u ro ­
pejskie podobne do siebie ciasnotą, ciemno­
ścią i zaduchem. Obrońcy tych zabytków 
przeszłości mogliby jo ocalić i zachować dla 
potomości, bez narażania ludzi na chorobliwe 
skrzywienie. Niechaj archeologowie bogaci 
wykupią cały ten gród starożytny i wniosą 
się do m ego; bogacze znajdą tysiące środ­
ków do utizym unia tam czystości, jak  w ja­
kiem muzeum. Był nawet u  nas taki m iło­
śnik pam iątek, który zakupił jeden z histo­
rycznych domów starego R ynku i odrestauro­
wał go starannie. W szelako, gdy reszta są- 
siedztwa została w dawnym stanie, zaduch 
wypędził go z tej poważnej siedziby;—potrze­
ba procentowania m ajątku wprow adziła do 
oświeżonej budowy dawniejszą jej ludność

niezamożną, — a ta, skazana na mozolną pra­
cę dla wyżywienia rodzin swoich, nie ma cza­
su do chludzenia historycznej pamiątki. Z a­
bawki archeologów, szukanie źródeł history­
cznych w ruinach, gratach zbutwiałych i sko­
rupach, nie zasilają żywotności narodów, 
lżycie krzepi się zdrowiem, krzewieniem świa­
tła i dobrobytu. Słońce, cbleb i światło m o­
ralne, dźwigają z upadku narody, archeologja 
niech sobie bawi się in parti bus, ale do go­
spodarstw a żywego świata niechaj się nio 
mięsza. Ochluda i strojność m iast jest wa­
runkiem  moralnego zdrowia społeczności 
miejskich; w brudzie i śmieciach nieszlache- 
tnieje człowiek.

W arszawa oprócz strasznego opuszczenia 
Starego M iasta— nigdzie, nawet w najnow­
szych swoich dzielnicach, nie grzeszy czy­
stością. Zbyt mało jeszcze posiadamy wyż­
szego światła w naszem mieście, zbyt mało 
poczucia piękna, stopień kultu  -y społecznej 
u nas bardzo jeszcze niski. Ale nie idzie za 
tein, aby interes czystości i stroju miasta zo­
stawiać należało własnemu popędowi mie­
szkańców i dobrowolnym ich zachodom oko­
ło czyszczenia, kładzenia i strojenia miasta. 
Odejmijmy Paryżowi dzisiejszą-czujność sprę­
żystego zarządu miasta, a zaflejtuszejc nieba­
wem. Widzieliśmy próbkę tego w roku 1848, 
gdy rząd i wszystkie władzo administracyjne 
P a ry ż a , wysilały się tylko na utrzymanie 
spokoju i uciszenio namiętności niebezpie­
cznych, a mało zostawało czasu do czuwania 
nad m atorjalną częścią porządku i wciągu 
nie długiego czasu Paryż zaśmiecił się, za­
brudził, zaplugawił, a natychm iast i obycza­
je  kalać się poczęły. Niemcy pod tym wzglę­
dem stoją wyżej od Francuzów, tam s z u k a ć  
powinniśmy wzorów organizacji m iejskiej, 
g d z ie  ją  zalecają najdojrzalsze owoce. P rosty  
rzemieślniczy wyrobnik niemieckiego mia­
steczka, k t ó r y  zarabia regularnie kilka zło­

tych dziennie, mógłby swoją ciasną i ubogą 
kwaterę przy wieść do nas do W arszaw y na 
wzór czystości, przy ubóstwie i prostocie, no­
szącej cechy elegancji i przepychu. Niemka 
to ideał gospodyni, ona zapracuje się, zszarza, 
poświęca w łasną urodę i wszyatkje wdzięki, 
by domek swój zamieniła w raik maleńki, ztąd 
by wyszlachetniała jej dziatwa od dzieciństwa; 
w czystości takiej mieszkań urastają czyste ser­
ca i um ysły do brania św iatła chętne.

U u as, niestety! gdzie tylko zamięszka ubó­
stwo, już tam wewnątrz lokalu nędza i brud, 
nio człowieka nie przywiążc do domu, burza 
pod dach zapędza, zimno zagania, ale ognisko 
rodziny bez moralnego ciepła. Z brudu i za­
duchu ucieka dzieciak na ulicę, bo jaśniejsza, 
:i ciemny robotnik uchodzi przed widokiem 
własnej nędzy do szynkow ni, zalewa się 
trunkiem  i zapomina, że biedny i nieszczę­
śliwy.

Bogatsza ludność ogarnia się w domu, za 
pieniądze kupując czystość, ale nic powiem 
żeby miała jej zamiłowanie przyrodzone. 
Ubodzy Żydzi słynni byli oddawna z nieczy­
stości w swoich dzielnicach; rozproszeni po 
całcm mieście, nierozniosą obłudy,—11 wl?c 
dzisiaj tym bardziej pracować nam trzeba 
około utrzym ania czystości i stroju miasta.

Każdy w W a r s z a w i e  domaga s ię  wygód
dla siebie, ale zapominamy o tern wszyscy,
żc gdy każdy chłodzić poczmo swoje otocze­
nie najbliższe, zbuduje czystość Wygodę i 
elegancją c a łe g o  miasta. Gnije mostek na 
rynsztoku jednego właściciela, dziurawieją 
chodniki, błoci się. ulica przed domem,—alo 
ten właściciel, podwyższając nieustannie ko­
m orne swoim lokatorom, narzeka wiecznie 
na cięzai podatków, narzeka na policja, k tó ­
ra dopuszcza zanieczyszczenia miasta, ale 
sam me poczuwa się do zrobienia czcgobądź, 
z własnego popędu, na uprzyjem nienie życia

drugich. Pojedynczo tu  i owdzie odznacza 
się jak iś dom i okazałą powierzchownością 
i wzorową czystością wnętrza; na co się to 
przyda, gdy dziesięciu sąsiadów truje powie­
trze brudem rynsztoków u siebie i ferm enta­
cją gnijącego śmietnika? Jeden zamiecie uli­
cę i chodnik, wiatr przypędzi doń śmieci 
z przed sąsiadów. Zm iatają stróże śmieci 
i błoto ulic na stosy, ale gdy ich n ik t za 
miasto nie wywiezie, na nowo je  wiatr ro z ­
wiewa, Latem  wszyscy cieszymy się na bu­
rzą, bo ta, chociażby była zniszczeniem dla 
dałszego kraju, oplukuje nam na chwilę miasto. 
Ale gdy zatkają się śmieciami kanały, gdy 
cuchnie powietrze, znowu narzekamy na po­
licją, Policja tego wszystkiego co nam po­
trzeba nic zrobi, alo  to, co ńrządziemy, usta­
nowieni}', jako urzędowy obowiązek,—ona 
w wykonaniu dopilnuje.

P o  przejściu tej wielkiej politycznej burzy, 
k tóra n a s  d wa lata dręczyła, czas nareszcie 
z a b r a ć  się do gospodarstwa miejskiego, k tó ­
rego demónstraejo polityczne wyręczyć nie 
mogły.

Skarżymy się na wybryki grzesznej swa­
woli, zniesławiające imie narodowe,—pamię- 
tajmy, ^e swawolnicy, którzy zawichrzali 
społeczność, urośli w moralnem i m aterjal- 
nem m iast niedbalstwie. W  brudach, śmie­
ciach i zaduchu nie kw itną fijoiki i konwą- 
lje. Szlachetne popędy rodzą się w sercach 
i umysłach czystych. Idoo najwznioślejsze 
krzywi ręka niegodna. Chorowite pokolenia 
rosną winą niedbalstwa ojców. Oczyśćmy, 
wychłodźmy, ustrójm y w piękne sukienki 
nasze m iasta i miasteczka, a pokolenia, ro­
snące w tej czystości, będą szlachetne. To 
prawda wieczna:- mens sana in corpora sanoT 
Dajmy zdrowe ciało społeczności miejskiej, 
duch jej wypięknieje,—wtedy dopiero miasto 
stanie się ogniskiem narodowego życia.

J. A. Miniszewzki.
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— T rudno sobie w yobrazić ja k  potężnem u 
przem ysłow i dała początek m oda noszenia 
k ryno lin . Spraw ozdania p rzysięg łych  fran- 
cuzkich z w3' staw y londyńskiej podają w tym  
w zględzie ciekaw e cyfry. W e F ran c ji na 
sp rężyny  do spódnic rocznie w yrabiają stali 
około .26,000,000 funtów , w A nglji przeszło 
3,000,000 funtów  w innych  krajach 1,500,000 
funt., razem  10,500,000 funtów . Sprężyny 
te okręcone nićm i baw cłnianem i sprzedają 
się 1 zł. 20 gr. funt, zatem  w artość 10,500,000  
funt., wynosi 17,500,000 złp. L icząc w ar­
tość stali w sztabach po 17 gr. za m n t, z u.} a 
na  k ry n o lin y  stal m i a ł a b y  ty lko  5,950,000 zł. 
w artość, nici b a w e ł n i a n y c h  potrzebnych  do

do pom ienionego poety, któro stanow ią  w ła­
sność rodziny Getego, dochodzi do 460. O bok 
teo-o otrzym ano z rozm aitych in n y ch  źródeł 
znaczną takichże listów  liczbę, tak  iż ogół li­
stów przygotow anych do d ruku  wynosi oko­
ło 600.

obw inięcia sprzężyn w zw yczajnym  czasie na 
‘ 00 stali, w ynosiłaby 2,100,000 złp.10,500,000 . . .  . A ,

Z atem  kiedy surow e m aterja ły  kosztu ją ra ­
zem S 0 5 0 ,0 0 0  zł., za robotę pozostaje 9,450,000 
nie l i cząc jeszcze płacy za ułożenie spódnico 
eo także stanow i dość znaczną sumę.

—  D la  u łatw ien ia  używ ania szkieł m alo­
w anych do okien kościelnych, fab ry k ap . H en 
ry k a  O idtm auna i Spół. w L inn ich  (w P r u ­
sach) w ynalazła now y sposób w ypalania szkieł 
m ozaikow anych, k tó ry ch  ceny są nadzwyczaj 
um iarkow ane. Z polecenia prusk iego  m in i­
ste rstw a  spraw  duchow nych, w ychow ania pu­
blicznego i spraw  lekarsk ich , złożone zostały 
obecnie rządow i ry su n k i i sam e okna kościel­
ne m ozaikowane, ołowiem  spojone.

— D erw isz-Pasza, tu reck i jen e ra ł dyw izji 
i zarządzający górnictw em  państw a O ttom an 
skiego, m iew a obecnie wt K o n stan tynopo lu  
prelekcje popularno z fizyki i chemji. P o p rze ­
dnio tenże dygn itarz  w ykładał te  sam e przed­
m ioty w tu reckiej szkole wojskowej.

— Z L ondynu  donoszą o nag łym  zgonie 
znakom itego uczonego niem ieckiego, D -ra  
Siegfried’a, k tó ry  jak o  profesor sansk ry tu  na 
uniw ersytecie dublińskim , _ zyskał w A nglji 
św ietne imic i licznych przyjaciół.

— P race około gm achu w ystaw y przem y­
t o  w ej w K onstan tynopolu  znacznie w tych 
czasach postąpiły . Sądząc z nadchodzących 
z rozm aitych stron żądań o w yznaczenie w 
tym  gm achu miejsc dla ustaw ienia przedm io­
tów nadesłać się m ających, w ystaw a ta po­
wiedzie się nadspodziew anie.

— D la  środkow ego budynku  kapito lu  w 
W aszyngtonie, zbudow ane zostały w spaniałe, 
z sam ego bronzu wrota, ważące 20,000 fun­
tów. W ro ta  te m ają dwie połowy, każda o 
czterech polach; z tych  jedno przedstaw ia 
K olum ba w obec rady  w Salam ance, d rugie— 
pożegnanie jego z klasztorem  L a  Rubida, trze­
cie—posłuchanie jego u F e rd y n an d a  i Izabeli, 
a czwarte, wyjazd jego  z P a los; nad w rotam i 
zaś znajduje się półkole w yobrażające K o­
lum ba w chw ili pierwszego jego w S an  S a l­
wador w ylądow ania; p iąte  pole w yobraża p ier­
w szą jego potyczkę z indjanam i w H ispanio­
la, szóste— uroczysty  wjazd jego  do B arcelo­
ny, siódm e przedstawia K olum ba w kajdanach, 
a ‘ósmc— zgon jego. W  16-u m ałych nyżach, 
otaczających w rota, znajduje się tyleż sta tue­
tek  w yobrażających znakom itych mężów, K o ­
lum bow i spółczesnycli, a w przerw ach pom ię­
dzy polam i ustaw ione zostały  głow y autorów  
znakom itszych, k tórzy  podrożę K olum ba opi­
sywali; pom iędzy tym i osta tn im i znajdują się 
Irw iu g  i P rescott. Całość wieńczy popiersie 
K olum ba.

— P ism o ilustrow ane Din Gartenlnube, w y­
dawane w L ip sk u , w ychodzi z początkiem  o. 
r. w 155,000 egzem plarzach. C zasopism a te­
go przychodzi do W arszaw y znaczna liczba 
egzem płuizy. Życzyćby należało, ażeby w y­
chodzące n nas pism a ilustrow ane m ogły k ie ­
dy zastąpić ten p rod u k t niemiecki.

Haila Stanu Królestwa.
P R O T O K O Ł

R a d y  S ta n u  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o  

z dnia 27 Marca (8 Kwietnia) 1862 r. 

P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku dzień-

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
— W kró tce  m a się ukazać na w idok pu­

blicznym w trzeciem  znacznie popraw ionem  i 
poinnożonem  w ydaniu, Krótka Gramatyka Pol­
ska dla dzieci polskich, przez W . Daw ida. P o ­
trzeba trzeciego jej w ydania, dostatecznie 
w skazuje jej p rak ty czn ą  użyteczność.

— Telegraf Kijowski ogłasza przedpłatę na 
A lbum  U kraińsk ie, k tó ro  składać się będzie 
z 12-stu rycin, ry ty ch  na drzewie w B erli­
nie i odbitych na papierze rysunkow ym  trze­
m a koloram i. O brazy te przedstaw iać będą 
sceny7, typy , uroczystości i t .  p. z życia uk ra iń ­
skiego. l)o  każdej ryciny  dołączony będzie 
te k s t odpowiadający przedm iotowi. P ren u m e­
ra ta  na to Album , które  obok rycin składać 
się będzie ze stu przeszło stronnic d iuku , z ła­
dną ok ładką i arkuszem  tytułow ym , w ynosić 
m a 2 rs. 50 kop.

— Prof, czeski, p. G indely  zamierza wy- 
dawać yod tytułem : Monumcnta Msloriae Bohc- 
miae („P om nik i dziejów czeskich”), zbiórźró 
dcl do historji czeskiej. U dział w redakcji t e ­
go w ażnego w ydaw nictw a w ezm ą pp. K arol 
Ja ro m ir E rb e n  i p ro f.T ieftrunk . L iczni oby- 
w atele ziemscy kra ju  czeskiego p rzyrzek li te ­
m u przedsięwzięciu naukow em u swe poparcie.

— Narodiii Listy donoszą, że tłum aczy się. o- 
bccnic na język  czeski k isto rja po lska  L u cja ­
na Siem ieńskiego, przedrukow ana t w W ar­
szawie przed k ilk u  laty  pod ty tu łem  W ieczory

w Ojcowie. , ,
— P . M ichał Krziż, redak to r czasopism a

fh-iczda, przełożył z rosyjskiego nu języ czc 
ski dziele p. A. H ilferdinga, pod ty tu t en . 
„D zieje S łow ian  nadbałtyck ich” (Diejiny ba 
s/cyc/t Sloranu). P rzek ład  ten  ma być w krótce 
drukiem  ogłoszony.

— Tow arzystw o historyczno niem ieckie w 
Pradze, liczy  obecn ie 1,763 członków . Czaso- 
pism o Oesterreickischt} Wochenschritt podawać

spraw ozdania szczegółowe z dzia- 
la ln o s c i .  « e ló„  tego t o w a r a j s t L

ejm aru, pod da tą  23-go grudn ia  
r. z., piszą do „G azety  K otońskiej” że K o­
respondencja pomiędzy k sięc iem  Karolem* Au­
gustem  a G etem ”, k tórej w ydanie popiera w. 
książę sasko-w ejm arsk i K a ro l-A le k sa n d e r ' 
wyjdzie w kró tce z druku, przyczem  listy  obu 
pom ienionych znakom itości, praw ie w szyst­
kie, o ile na to względy fam ilijne rodziny w 
c ię c ia  pozwolą, będą tym  zbiorem  objęte, a 

reszta  również ogłoszoną zostanie d rukiem  z 
“^ tę p s tw e m  czasu, ja k  skoro przeszkody o- 

°Ulfi ’stniejące przem iną. Liczba listówG
cnie
etfcg

W p o s c l(j °  D a r o l a - A u g u s t a ,  z n a j d u j ą c y c h  się
w Jn o s i F A 1U w - księc ia  sasko-wejm arslciego 

a liczba listów  K aro la-A ugusta

uego ze względu na  przedstaw iane przez D y ­
re k to ra  G łów nego Prezydującego w Komisji 
Rządow ej S praw  W ew nętrznych  uw agi w 
przedm iocie w niesionego pro jek tu , w ynikło 
py tan ie  zakresu atrybucji C złonków  R ady 
A dm inistracy jnej, jak o  Członków R ady S ta ­
nu dotyczące. W  ocenieniu py tan ia  tego S ta ­
ły  C złonek R ady  S tan u  A leksander lir. W ie ­
lopolski M argrab ia  M yszkow ski, zabrawszy 
z zezwolenia P rezesa  R ady  głos przem ów ił 
w sposób następujący:

W  przedmiocie py tan ia  w jak im  sposobie 
Członkow ie R ady  A dm inistracyjnej m ogą 
objawiać zdanie swe w Radzie S tanu  przy 
rozbiorze projektów  przez R adę A dm inistra 
cyjną wnoszonych, a m ianowicie, czyli im 
służy możność w ystępow ania przeciw ko ta 
k im  szczegółom projektów , k tó re  już  poprze­
dnio przez R adę A dm in istracy jną  rozpozna­
wane były, w ynurzyć zdanie w inionem  iż 
rozwiązanie jej nie wchodzi w zakres a trybu- 
c jiR ad v  S tan u  i że obok n ieistn ienia dotąd 
regulam inu urządzającego porządek obrad, 
rzecz ta  w yłącznie rozstrzygn ięc iuJW . P reze ­
sa R ady  ulegać może.

O dm ienne wszakże od tego je s t py tan ie  w 
jak im  sposobie C złonkow ie R ady  S tanu, nie 
podzielający zdania w iększości po win ni by 
przedstaw iać oddzielne swe zdania.

Z a rozstrzygający w tej m ierze uważam 
przep is art. 47 O rganizacji dla R ady S tan u  
w' dniu 24 M aja (5 Czerwca) 1861 r. N ajw y­
żej zatw ierdzonej, k tó ry  stanowi:

„Zdanie w iększością głosów przyjęte, za­
pisuje się do protokółu  posiedzenia.” 

„Członkow ie nie zgadzający się na takc- 
we, jeśli p ragną  przedstaw ić oddzielne 
zdanie, obowiązani są oznajm ić treść 
takow ego na posiedzeniu.”

„O ddzielne zdania składają się na pi­
śmie S ekretarzow i S tanu  nie później 
ja k  w trzy dni po posiedzeniu. Zdanie 
oddzielne załącza się do p ro tokó łu .” 

W ychodząc z ocenienia całej w ażności te ­
go przepisu i niezbędnej konieczności ścisłego 
stosow ania się do niego, wspom nieć mi tu taj 
przychodzi, iż podczas bytności mojej w P e ­
tersburgu, gdzie dla udzielenia objaśnień nad 
pro jek tam i przez R adę S tan u  przedstaw ione- 
mi, byłem  przez N a j ja ś n ie j s z e g o  P a n a  pow o­
łanym  i dokąd jeszcze dla dania objaśuioń 
względem pro jek tu  o praw ach cyw ilnych ży­
dów i p ro jek tu  do praw a w zględem  oczyn- 
szow ania z urzędu, z R ozkazu Najwyższego 
powrócić m am, m iałem  wśród czynności po­
wyższych, sposobność prześw iadczenia się z 
uczuciem najży wszej wdzięczności o dobro­
tliwy cli i błogich dla K ró lestw a P o lsk ieg o  
z a m i a r a c h  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .

O bjaw iły się  ono już w samej Orgauiza- 
c j i  N ajlaskaw iej R adzie S tan u  nadanej, i 
udzielonych jej rozległych ntrybucjach, co do 
udziału w spraw ach krajow ych, insty tucji, 
k tóro błogie dla k ra ju  sk u tk i rokuje.

W  w ykonyw aniu  tych atrybucij R ada S ta ­
nu zdołała dotąd zasługiw ać na Najwyższo 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i zadowole­
nie.

N ajłaskaw sze to prac i usiłow ań je j uznanie 
było W spaniałom yślnem u M o n a r s z e  po­
budką do zw inięcia D epartam en tu  w R adzie 
P ań stw a  do Spraw  K rólestw a Polsk iego ,
istniejącego.

N a j w y ż s z e g o  uznania tego odbieram y także 
dowody w nadchodzących N ajw yższych p rzy ­
chylnych w nioskom  R ady  >8tanu dycyzjacli.

T akie podwyższenie znaczenia i pow agi 
' R ady  S tanu  w przekonaniu  Naj miłościwsze- 
go jej Twórcy w kłada na nas tern św iętszy 
obowiązek czuwania nad sobą, abyśm y w d u ­
chu z a m ia ró w N A J jA Ś N iE jsz E G o  C e s a r z a  i K r ó l a  
naszego, działając w granicach ustanow ionych 
Najwyżej, przepisów ściśle się z a c h o w a l i .

Te moje uwagi tyyw ołuje'okoliczność n a ­
stępująca:

Jednocześnie ze zniesieniem  D epartam en­
tu R ady P ań s tw a  do Spraw  K ró lestw a P o l­
skiego, nadszedł do S t. P etersbu rga  p ro jek t 
do nowej organizacji Zakładów  N aukow ych 
K ró lestw a Polskiego. Jed en  z C złonków  R a ­
dy S tanu , k tóry  przy rozbiorze tego p ro jek tu  
w tejże Radzie, nie oznajmił oddzielnego zda­
nia n a  je j posiedzeniach, ani też go na piśm ie 
nie złożył, owszem z w iększością glosował, 
nadesłał do P etersbu rga  uwagi m ające na ce­
lu zm iany w projekcie edukacyjnym  przez 
R adę S tan u  przyjętym .

Przem ilczeć w tern m iejscu nie mogę ró ­
wnież z uczuciom najżywszej wdzięczności o 
najdobrotliw szem  N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i ,  jak o  
Najwyższej O piekunk i Zakładów  W y chow a­
nia Ż eńskich  przyzw oleniu na  przeniesienie 
In s ty tu tu  A leksand iy jsk iego  W ychow ania  
P an ien  z P u ław  do W arszawy i na oddanie 
pod zarząd tutejszej W ładzy E dukacyjnej 
Zakładów  N aukow ych Żeńskich, ja k  niem niej 
objawionego zam iaru C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j  
naszej, afey Przełożona In s ty tu tu  A lek san ­
dryjskiego była P o lka , pomimo iż w rzeczy 
te j  projekt edukacyjny osobnej nie obejm o­
wał propozycji.

Gdy od tych Najwyższych przyzw olen sk u ­
tek całej projektow anej reformy szkół był za­
w isłym , przeto nadesłane, ja k  rzekłem , od­
dzielne uw agi C złonka naszej R ady, w na- 
szem gronie nie rozbierane, rzecz całą podać 
m ogły  w  w ą t p l i w o ś ć ,  mianowicie, g t j  y P10
ję k i  tu  rozebrany, wedle propozycji tegoż 
C złonka, na la t ty lko  trzy  sposobem p ioo j 
m iał być zaprowadzony. .

^  W oli Najwyższej złożony został kom itet 
specjalny do ocenienia naszego projektu, 
a sk u tk iem  oddzielnej N ajłaskaw szej decyzji 
w ydanej co do sposobu narad tegoż K om itetu  
nadesłane uw agi naszego kollegi pod rozpo­
znanie K om ite tu  nie przyszły.

I M iałbym  obawę, aby k tó ry  z Członków 
! naszej R ady  pod w zględem  obecnie rozbiera­
nego pro jek tu  oczynszow ania z urzędu, tak ą  
sam ą drogą nie poszedł, co dalszy postęp 
p ro jek tu  u trudn ić , i oczekiwane błogie jego 
sk u tk i tern sam em  odwlec by mogło, dla te ­
go przypom nien ie art. 47 O rganizacji N ajw y­
żej nam  przepisanej, na pam ięć przyw ieść 
obow iązkiem  moim być m niem ałem . Tuszę 
sobie, iż uw agi moje podzielą J W .  P rezes  i 
J J W W .  C złonkow ie R ady  S tanu.

W niosku  żadnego nic staw iam  i m niem am , 
żo w zm ianka o uw agach tych  w p ro tokó le  
cel zupełny osiągnie.

P rzystąp iono  następn ie  do dalszej dyskusji 
nad praw em  o oczynszowaniu z urzędu.

M argrab ia  W ielopolski przedstaw ił u ło­
żoną przez siebie redakcję art. 8 w słowach: 

„P ostępow anie  z urzędu wolno żądać 
każdej stron ie  w każdym  czasie, bez 
względu c/w z grun tów  pod Ukaz z d. 
‘26 M aja (7 Czerwca) 1846 r. podpada- 
jących , odbyw aną je s t  robocizna w na­
turze lub płacony za nią okup p ra ­
w ny.”
„Co do osad czynszowych lub uiszcza­
jących  przy tein osepy i daniny, albo 
odbyw ających dni dodatkow e w n a tu ­
rze, postępow anie z urzędu może być 
także żądanem , jeżeli nie istn ieją z osa­
dnikam i do tych  kategorij należącem i, 
um owy czasowe, czy to piśm ienne, czy 
ustne, czas trw ania  dzierżawy określa­
jące, bądź przyznane przez strony, bądź 
tabelam i prestacy jnem i albo innem i 
p iśm iennem i dowodami wzmocnione, 
chociażby um ow y takie, w m yśl p o sta ­
now ienia R ad y  A dm inistracyjnej z d. 
16 (28) G rudn ia  1858 r. zatw ierdzone 
nie były; w razie zaś istn ien ia  tak ich  
umów, w7e w szystkich tych  p rzypad­
kach  postępow anie z urzędu zawieszo- 
nem  będzie aż do upływ u czasu, na  ja ­
k i um ow y to zaw arte były .”

Uważając, że redakcja art. 4, w edług k tó ­
rej um owy czynszowe m ogą być zaw ierane 
z oznaczeniem ceny nie ty lko  w pieniądzach, 
ale także w zbożu i n a tu ra lnych  prestacjacb, 
pociągnąć za sobą w inna zm ianę redakcji art.
8, zasadzającą się głów nie na  u trzym aniu  
w swej mocy, a tern sam em  nie poddaw aniu 
działaniu z urzędu, zaw artyph ju ż  um ów czyn­
szowych, w k tó ry ch b y  zastrzeżone było u i­
szczanie pew nych prestacij w n a tu rze  dodat­
kow ych dni robocizny.

M argrabia dodał, że tak ie  dni dodatkow e 
z m ocy praw a o okupie z d. 4 (16) M aja 
1861 r. i rozw ijającej je  In stru k c ji, n ie podle­
gają okupow i i że gdy jed n ą  z g łów nych za­
sad rozbieranego obecnie pro jek tu  je s t  usza­
nowanie um ów praw nie zaw artych, poddanie 
zastrzeżonych w tak ich  um owach prestac ij 
n a tu ra lnych  i dni dodatkow ych p rzym uso­
wej zam ianie na pieniądze, by łoby  w sprze­
czności z tą  zasadą p ro je k tu . '

R ad ca  S tan u  M ichał L ew iński uważał, że 
um ow y szanow ane być w inny, o ile nie za­
w ierają w sobie w arunków  p raw u przeci­
wnych.

Zdaniem  jego , zastrzeżone w  utnew ach  
czynszow ych  prestacje naturalne nie są 
p rzeciw ne obowiązującem u w  K ró lestw ie  
praw u cyw ilnem u.

L ecz co do dni dodatkow ych robocizny,

goż D y rek to ra  G łów nego przy art. 8 przed­
stawione, w zględem  oddzielnego w yrzeczenia 
w projekcie co do czynszow ników  bez umo- 

na podstaw ie zwyczaju osady swoje dzier­
żących. R ada S tan u  w ysłuchaw szy zdania 
C złonka swego K ozłow skiego, za załatw ione 
uznała, ze w zględu, że osady tak ie  nie są ob­
ję te  pom iędzy w yłączonem i w7 art. 9 od po­
stępow ania z urzędu, a ztąd  tem u postępo­
w aniu  bezsprzecznie ulegają.

D o art. 9 Członek R ad y  S tanu  H it M ała­
chow ski w niósł popraw kę w treści, iżby w u- 
stęp ie  a zamieszczone zostały, jak o  w yłączo 
ne od postępow ania z urzędu, osady7 rzem ieśl­
n ików  po fabrykach pracujących.

G dy w tym  przedm iocie istn ieje także po­
dan ie  właścicieli fabrycznych, odesłane do 
w stępnego rozpoznania w W ydzia le  Skarbo- 
w o-A dm inistracy jnym , R ada S tan u  odłożyła 
rozpoznanie w niosku  H r. M ałachow skiego, 
aż do chw ili spraw ozdania przez W yd zia ł °có 
do podania w łaścicieli fabrycznych złożyć 
się R adzie m ającego. D y re k to r G łów ny P re -  
zydujący w K om isji Rządow ej S praw  W e ­
w nętrznych  przedstaw ił do art. 9 następne 
uwagi: w pierw szej odnoszącej się do ustępu  
e, wnosił, iżby sprzecznie z projektow anym  
w ustępie tym  przepisem  postępow anie z u- 
rzędu rozciągało się i do osad trzym anych  na 
mocy um ów czasowych dotąd nicT vyckspiro- 
w ańych, a to uzasadniając w niosek  ten  przy- 
w iedzeniem , że osady takie, uznane zostały 
za podchodzące pod U kaz z r. 1846 P o s tan o ­
w ieniem  R ady A dm inistracy jnej, z d. 18 (30) 
L is to p ad a  1858 r. z Najwyższego upow ażnie­
n ia  wydanem .

W niosek  ten  odpierany był przez C złonka 
R ady G ruszeckiego, odczytaniem  powodów 
do art. 8 p ro jek tu  w punkcie odnośnym ; gdy 
żaden z C z ł o n k ó w  R n d v

w k ontraktach  czynszow ych  s t y p u T o w a n y ^ c h  
Stan u  L e w iń sk i uważniR adtca o  ui u u jjew insK i uważał, że n ienra 

w ność takiego zastrzeżenia w y n ik a  z a r t  686 
K odeksu Cyw ilnego, w edług którego żadne 
służby na osobę, z ty tu łu  posiadanego przez 
n ią  g run tu , w kładane być nie mogą.

Przyw odził dalej, że utrzym anie dodatko­
wych dni robocizny może stać się powodem  
niezliczonych procesów ru jnujących  obie s tro ­
ny, a zwdaszcza osadników, ale sk u tk u  za­
strzeżonej w robociżnie pom ocy zapew nić 
nie je s t  w stanie.

UważająĆ, że zachodzi n ie jaka sprzeczność 
w przepisach art. 8, w edług k tó ry ch  dni do­
datkow e robocizny, zastrzeżone w k o n trak ­
tach  w ieczyście zaw artych, ulegać m ają za­
m ianie na pieniądze, takież zaś dni, zastrze­
żone w um owach czasowych, odrabiane być 
w inny aż do upływ u term inu tych um ów ,— 
przedstaw ił redakcję art. 8, zasadzającą się na 
u trzym aniu  w swej mocy p restacij n a tu ra l­
nych, o ile w kontrak tach  czynszow ych za­
strzeżone zostały, a poddaniu pod zam ianę na 
pieniądze dni dodatkow ych robocizny7, za­
strzeżonych w kontraktach czynszowych tak 
w ieczystych, ja k  i czasowych.

W  dyskusji, ja k a  się nad tym  przedm iotem  
zawiązała, C złonek R ady S tanu  B rzozow ski 
u trzym yw ał, że zamierzone w projeckie roz­
bieranym  przyw rócenie m ocy obowiązującej 
art. 530 K odeksu  Cywilnego, uchylonego w 
v. 1825 dla ivszelkich gruntów  pod U kaz z r. 
1846 podpadających, czyni zbytecznem  w y­
danie oddzielnego przepisu o przyrm usowej 
zam ianie zastrzeżonych w ko n trak tach  czyn­
szowych dodatkow ych dni robocizny na  pie­
niądze. G dy bowiem w edle 'art. 530 K odeksu 
Cyw ilnego, w szelki czynsz je s t spłacalny, 
wolno będzie ju ż  z tej zasady osadnikom  
czynszowym , chcącym  od dodatkow ych dni 
robocizny się uwolnić, spłacić w kap ita le  
w artość ty ch  dni umówionych, o k tó re  gdy­
by s trony  ugodzić się nic mogły, wyrzeczenie 
od Sądów  zw yczajnych zależy7.

Członek R ady S tanu  K ruzenstern  popie­
ra ł zdanie R adcy S tauu  L ew ińskiego— R ad ­
ca S tan u  B aszczyński oświadczył, ż c  w G u- 
bernji W arszaw skiej, pod jego zaw iadyw a­
niem  zostającej, w której w łaśnie najw ięcej 
zachodzi przypadków  um ow y czynszowej, 
z zastrzeżeniem  dodatkow ych dni robocizny, 
odrabianie dni takich, naw et w roku  zeszłym 
1861, o ile m u wiadomo, do jednego  tylko 
sporu Sądowego dało powód, po w yrzecze­
niu  zaś sądowem  i w tym  razie, dodatkow e 
dni robocizny, często w gospodarstw ie nader 
użyteczne, bezsprzecznie odrobione zostały.

P rz y  głosowaniu, redakcja  przez M ar­
grabiego W ielopolskiego projektow ana, p rzy­
ję tą  została w iększością w szystkich głosów 
przeciw ko dwóm.

Przez ten  w ypadek głosow ania, usun ię tą  
została redakcja  art, 8 pro jek tow ana przez 
Radcę S tan u  Lew ińskiego i odnośne uwagi 
D y rek to ra  G łów nego K om isji Rządowej 
Spraw  W ew nętrznych , k tó ry  oddzielne swe 
zdanie do p ro tokółu  złożył. D alsze uwagi te-

żaden z Członków' R ady  za w nioskiem  się nie 
oświadczył, w niosek uznany został za nie­
przyjęty.

D ru g a  uw aga D y rek to ra  G łów nego Spraw  
W ew nętrznych  w7 przedm iocie uzupełnienia 
redakcji u stępu  a a rt. 9 w sposób objaśuiają- 
cy, iż pod w yrażeniem  dóbr donacyjnych, ro ­
zum ieć się w inny  ty lko  dobra rozdarow ane 
z m ocy N ajwyższego U kazu z r. 1835, jedno­
m yśln ie  p rzy ję tą  została.

N areszcie D y rek to r G łów ny S praw  W e ­
w nętrznych  ośw iadczył się za domieszczeniem 
pom iędzy w yłączonym i od pstępow auia z urzę­
du, czynszowników m ających koD trakta w ie- 
czyste.

R ada S tan u  z uwagi, że czynszow nicy tacy 
dotąd za podchodzących pod* U kaz z r. 1846 
uw ażani byli, i jak o  tacy7 jak  z jed n e j strony  
korzystać  m ają  z przepisu pro jek tu  p rzyw ra­
cającego moc obow iązującą a rt. 530 K . C .,tak  
z drugiej separacji posiadanych g run tów  od 
dw orsk ich  poddani być w inni, nie p rzy jęła  
powyższego w niosku,

D o art. 10. D y re k to r G łów ny F rezy  dujący7 
w K om isji R ządow ej Spraw iedliw ości D em ­
bowski, zw rócił uwagę zgrom adzenia na  po­
trzebę jednostajności w yrażeń dla oznaczenia 
jednego i tego samego przedm iotu  używ anych. 
R ada zgodziła się na dodanie po w yrazach: 
„Pom oc z urzędu” w yrazów , „do czynności 
w7 art. 1 oznaczonych”

A rt. 11, 12, 13 i 14 nie w yw ołały żadnej 
uwagi.

P rz y  art. 15 M argrabia W ielopo lsk i żądał 
pi żywi ocenia p ierw otnej redakcji w w y raże ­
niu  „spory  z um ów ” zm ienionej przez W y 
dział na  w yrażenie „spory  z czynności,” a to 
ze względu, że decyzje D elegacij Czynszowych
po ich upraw om ocnieniu w cale skarżone być 
nic mogą.

h i^ n dw P ? ychy liła  ‘sL! wniosku M argra­biego W ielopolskiego.
• i * "kończeniu. narad  nad  ty tu łe m  I. P r o ­
jektu, S ekre ta rz  S tan u  odczytał z p ro tokółu  
O golncgo W ydziału uw agi nad tym  ty tu łem  
poczynione.

M argrabia W ielopolski p rzedstaw ił uw agi 
swoje co do całego T y tu łu  I I . w ogólności 

W yjaśn ił, że w pro jekcie do p raw a o oczy u- 
szow aniu z U rzędu, p ierw otn ie  przez K om iśję 
Rządow ą Spraw iedliw ości, pod jego  przew o­
dnictw em  podówczas zostającą, w ygotow a­
nym , za zasadę posłużyć m ającą do oznacze­
nia  w ysokości czynszu, gdy takow y  z urzędu 
będzie ustanow iony, p rzy ję tą  została T abela 
dochodu różnych  k las gruntów , łąk i i p a s t­
wisk, na garnce ży ta obliczonego, w  K om isji 
Rządowej Przychodów  i S k arb u  jeszcze w r. 
1818 ułożona..

K om isja R ządow a Spraw iedliw ości, ja k  po­
wody do p ro jek tu  je j przekonyw ają, nic ta iła  
przed subą niedostateczności pom ienionej T a­
beli, lecz gdy do zaprow adzenia w niej zm ian 
potrzebnych, K om isja nie posiadała dosta te­
cznych danych, m odyfikacji Tabeli K om isja 
postanow iła  oczekiwać od dalszego roztrzą- 
śnienia projektu.

w ia tu  lub oddziału takow ego, wy7sokości do­
chodów z g runtów  każdej z k las, k lasyfikacją  
do p ro jek tu  dołączoną objętych, a to na pod­
staw ie w artości przedażnej odpow iednich k las 
g run tu , w Pow iecie  lub odddziale takow ego 
p rak ty k o w an ej, w edług In s tru k c ji w tej m ie- 
ize przez R adę A dm in istracy jną , na przed­
staw ienie  K om isji R ządow ej S p raw  W ew n ę­
trznych, w ydać się m ającej.”

A rty k u ł ten  oddala  do późniejszego czasu 
w ydanie In stru k c ji, nie m ieści w  sobie żadne­
go w ykazu szacunkowego.

D ług i szereg czynności najw ażniejszych, bo 
stanow iących  o głównej treści p raw a, m a być 
po jego ogłoszeniu dopiero dokonanym . N ie 
stanow i w ięc tak iej praw odaw czej całości, 

to raby  zaraz po otrzyunaniu N ajw yższego 
za w ierdzenia m ogła być w prow adzona w 
wyrkonam e.

Słusznie więc jiro jek t do praw a, w7 tej po­
staci, jak  R adzie b ta n u  został pod rozbiór od­
dany, uważać należy za nieskończony i niezu­
pełny.

Spojrzyjm y naprzód, zkąd pow sta ła  ta  j e ­
go niczupełność. Pow ody do p ro je k tu  przy  
art. 16, 17 i 18 dostatecznie to w yjaśn iają  — 
M ów ią one:

„do ocenienia grun tów , p rzy jęto  w p ro jek ­
cie K om isji R ządow ej Spraw iedliw ości roz- 
m ln i to ia ,z:lwartc w In s tru k c ji z r. 1818 dla 
dóbr R ządow ych, tudzież In s tru k c ji z r. 1841, 

o urządzenia  i oczynszow ania w łościan w7 
dobrach Rządow ych.

K om isja R ządow a S p raw  W ew n ętrzn y ch  
z swej s trony  przedstaw iła  obliczenie czyn­
szu, oparte  n a  pew nej liczbie w si w każdkrn 
1 owiecie w ziętych.

A toli rozbiór pow yższych uw ag  K om isij 
R ządow ych S praw  W ew n ę trzn y ch  i S p ra ­
wiedliwości, nastręcza następne spostrzeżenie.

Obliczenia ustanow ić się m ającego czyn­
szu przez obie K om isje R ządow e podane, o- 
p iera ją  się ty lko  na rach u n k u  praw dopodo­
bieństw a, w ziętego z danych  jeszcze w r. 1818 
utw orzonych. R achunek  tak i, ja k o  p rzedsta- 
w iający w yjradki zw ykle od rzeczyw istości 
oddalone, nie może służyć za p raw id ło  s ta ­
nowcze \v przedm iocie, gdzie ścisłość do u- 
trw alen ia  um ów  m iędzy dw iem a 
na  d ługoletn ie  te rm in a  zawierać 
cych, je s t nieodzowną.

W artość  zaś g runtu  obliczona na  p o d sta ­
wie przybliżonej ew aluacji, przew yższyłaby, 
m ianowicie co do lepszych  klas ziem i, czasa­
mi w  dw ójnasób praw ie w artość odpow ied­
niego g run tu  w n iek tó rych  Pow iatach , a z 
drugiej strony w artość g run tów  lichszych i 
pastw isk , w ypadałaby  zbyt n izka a n aw et 
ujem na, gdy po trącen ia  przew yższałyby do­
chód.

stronam i 
się mają.

Jak o ż  w tej kolei p rzedstaw ioną została i do 
p ro jek tu  w prow adzoną zasada oznaczania w y­
sokości czynszów, na podstaw ie dochodu, od­
pow iedniego cenie przedażnej pojedynczych 
klas g ru n tu  w różnych m iejscowościach.

W ydział Skarbow o-A dm in istracy jny  przy 
roztrząśnieniu  pro jek tu  zasadę tę  rozw inął 
przez zaprojektow anie oddzielnego K om itetu , 
k tó ry b y  podane przez D elegacje Czynszowe 
w nioski w przedm iocie cen przedażnych roz­
poznał i pod zatw ierdzenie R ady  A dm in is tra ­
cyjnej przedstaw ił. W ydzia ł w skazał nadto 
sposób, w ja k i D elegacje Czynszowe do zapro­
jek tow ania  ceu przedażnych p rzystąp ić  mają.

Nie chcąc wszakże w ystaw iać  dzieła oczyn- 
szowania na zwłokę, dopókiby cena przedażna 
różny7ch k las g run tu  w  różnych miejscowo- 
ściachustanow ioną nie została, W y d zia ł S k a r-  
bow o-A dm inistracyjny, za zasadę do u stano ­
wienia czynszu, zanim  ceny przedażne ozna­
czone nie zostaną, p rzy ją ł T abelę dla oczyn- 
szowam a w łościan w dobrach donacyjnych  
przepisaną, niższą o 25%  co do gruntów ,

włok I T  1  °r n a / 3 "/o co do past-
h v 0 Tabeli dla g run tów  folw arcznych uło­

żonej, do p ro jek tu  K om isji Rządowej S p ra ­
w iedliw ości dołączonej.

P ow ody , ja k ie  sk łon iły  W yd zia ł do p rzy ję­
cia tej Tabeli za podstaw ę tym czasow ą dzieła 
^czynszow ania , są następujące:

P ro jek t do prawa względem oczynszowa- 
w ania z Urzędu, w art. 18 poprzedniej red ak ­
cji, stanowi.

„D elegacje Czynszow e w każdym  Pow iecie  
zajmą się zaprojektow aniem  d la  całego Po-

Z tych powodów w ypada odstąpić od za­
sady w ykazyw ania dochodu z grun tu , na za­
sadzie przypuszczalnych obliczeń,—gdyż ko- 
niecznem  je s t  dla ochronienia ta k  w łościan, 
jak o  i w łaścicieli dóbr od stra t, ustanow ić na 
każdą g łów ną m iejscowość zasady z położe­
n ia  g run tów  i korzyści, jak ie  is to tn ie  p rzyno­
szą, w yprow adzone, i d la tego R ada  A dm i­
n istracy jna  uznała w łaściwem , iżby D elega­
cje Czynszowe zajęły się w każdym  Pow iecie, 
zaprojektow aniem  dla całego P o w ia tu  lub od­
działów takow ego, w7ysokości dochodu z 
g ru n tu  każdej k lasy , k lasyfikacją  do pro je­
k tów  obu K om isij R ządow ych dołączoną ob­
ję ty ch , a to na podstaw ie w artości przeda­
żnej odpow iednich k las g ru n tu  w Pow iecie  
lub oddziale takow ego p rak tykow anej, we­
d ług  In s tru k c ji w tej m ierze przez R adę A d­
m in istracy jną  na  przedstaw ienie K om isji R zą­
dowej S praw  W ew nętrznych , wydać się m a­
jącej.

Z apro jek tow ane przez D elegacje Czynszo­
we cyfry  ew aluacy jne, przedstaw ione być 
m ają następn ie  pod zatw ierdzenie R ady A d­
m inistracyjnej. ”

D w a więc p u n k ta  głów ne zw racają w po­
wyżej przytoczonym  ustępie uw agę, s tano­
wiące dw a zarzuty przeciw  system atow i -wy­
rachow ania czynszów, ja k i K om isja S praw ie­
dliwości i tem u jak i K om isja Spraw7 W e ­
w nętrznych  na odm iennej nieco podstaw ie 
postaw iła.

1) że obliczenia oparte  na podstaw ie k tó ­
rą  m otyw a uw ażają jak o  przybliżoną ’ prze­
wyższać by m ogły n iek iedy  w dwójnasób, 
m ianow icie w lepszy-ch k lasach  ziemi, w ar­
tość odpow iedniego g ru n tu  w7 n ic k tó ry c h P o - 
w iatach.

2) że w artość g runtów  lichszych i pastw isk , 
w ypadałaby  zbyt n izka  a naw et u jem na, gdy 
po trącen ia  przew yższałyby dochód.

l e  dw a pow ody, k tó re  poniżej w7eźm iem y 
pod szczególną uw agę, spow odow ały now ą 
redakcję  art, 10 w tej treści, w  ja k ie j w p ro ­
jekcie  je s t  zam ieszczoną, Z asada jednakże  
w a rty k u le  ty m  zaw arta , nie została w p ra­
wo organiczne w prow adzoną. P ro je k t w sk a ­
zał ty lko  drogę, k tó ra  do tego ceiu m a p ro­
wadzić. D roga  ta  przecież długa, ściśle w y­
tk n ię tą  m e jes t. D la te g o  też praw o, an iby  
u ępć  w w ykonan ie  zaraz po jego  ogłoszeniu, 
ani oświecić s tro n  in teresow anych , o swej 
istocie i zam iarach praw odaw cy n ie  mogło. 
Dpi ócz tego, In s tru k c ja  do Najw7yższcgoU ka- 
zu z d. 4 (16) M aja 1861 r. dołączona, zapo­
wiedziała, iż w ydane zostanie praw o oznacza­
jące  sposób postępow ania dla W ładz, od k tó ­
rych strony  m ogą żądać pom ocy w  oczynszo-

1861 /  Z m ‘ZedU’ H t0 jUŻ 0d 1 P o d z ie ln ik a
Skoro  te rm in  te n  już p rzem inął, należy ze 

wszcc i m iar w n in iejszem  praw ie  zachować 
parm ęć na pow yższe przyrzeczenie i tak i na­
dać m u układ , iżby7 jednocześnie z ogłoszeniem 
wchodziło w w ykonanie.

T ą m yślą  pow odow any W ydział chcąc uzu­
pełnić p ro jek t do praw a, poszedł za k ie ru n ­
kiem  w tym że projekcie w skazanym , ja k o  
najprostszym  i najw łaściw szym . P ro je k t do 
p raw a chce, aby opłaty czynszowe ustanow io­
ne bj7ły  na podstaw ie klasyfikacji W ykazem  
lit. A. objętej. Ta zasada i ten  W ykaz pozo­
sta ją  w swojej mocy.

P ro je k t do prawa chce, aby Delegacje 
Czynszowe zaprojektowały dla Powiatów lub 
oddziałów wysokość dochodu z gruntów ka­
żdej klasy, a to na podstawie wartości prze- 
daznej odpowiednich klas gruntu w P o w ie­
cie zasada ta pozostaje.

A le w tym  punkcie  w łaśn ie  wychodzi na 
jaw  niezupełuość p raw a i potrzeba je«-o do­
pełnienia.
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C ztery  bow iem  p y tan ia  po ogłoszeniu jego 
w  tej form ie ja k  było R adzie S tan u  przedsta­
w ione m ógłby k » j  postaw ić. Ja k ie  będą I n ­
s tru k c je  K om isjbR ządow ej S p raw  W e w n ę ­
trz n y c h ?  Ja k ie  liczby czynszowe w ypadną 
po zatw ierdzeniu  przez R adę A dm in istracy j­
n ą  p ro jek tów  D elegacji Czynszow ych? K iedy 
to  w szystko będzie zrobione? Co robić z czyn­
nością oczynszow ania, dopóki zrobionem  nie 
będzie?

A by tym  py tan iom  i łączącym  się z n im i 
w ątpliw ościom  i obaw om  zapobiodz, p ostąp ił 
W y d z ia ł w ten  sposób:

P rzy jm u je  się za p u n k t w yjścia w praw ie 
T abela dóbr donacyjnych , więc T abela w ło ­
ściańska, u łożona przez W ładze Rządowe, 
stosow ana przez nie szereg długi la t, więc 
w ypróbow ana. M a ona tę jeszcze zaletę, że 
K om isarze E konom iczni są z n ią  obeznani a 
w k ra ju  w iele prób z jej użyciem  robiono.

J e s t  ona niższa o 25°/0 na g ru n tach  ornych, 
o 50% na łąkach , o 33 '/3 % na pastw iskach , 
od tabeli folw arcznej.

P rzy jm u je  się obniżenie, o '/3 część na w y­
padk i losowe, ciężary gm inne i t. p. P o d łu g  
In s tru k c ji K om isji S k a rb u  dla dóbr donacyj­
nych, przy przebudow aniu  w siow ,donatarjusz 
dostarcza na budow le m aterja ł,— zaś pomoc 
ręczną  i sprzężajną m ają obowiązek ponosić 
w łościanie, n a  w ypadk i zaś losow e potrąca 
się '/o część w ynalezionego dochodu. P ro jek t, 
ja k i  w yprow adza W ydział, p rzyjm uje ocenie­
n ie  g ru n tu  bez w artości budow li, lecz strąca  
się za to */3 część w ynalezionego rocznego 
czynszu, a zatem  o 16 % procen tu  więcej ja k  
w In s tru k c ji wyżej w zm iankow anej je s t  p rzy­
ję te . W  ten  sposób w artość m aterja łów  do­
starczona przez donatarjuszów , p o k ry ta  zosta­
je , gdyż w artość m aterjałów  nie w ynosi poło­
w y w artości b u d y n k ó w , a K om isja  S praw  
W ew n ę trzn y ch  proponow ała strąc ić  na w a r­
tość budynków  31,5 p ro cen tu  z w ynalezionej 
In tra ty  grun tow ej. •

W e  w zm iankow anej T abelli p ierw otn ie  ob­
liczonej na  pieniądze, aby  m ogła służyć teraz 
jak o  zasada obrachunku  na kra j cały i odpo- 
w iedać w szystk im  różnicom  m iejscowości, 
zam ieniają się pieniądze na garnce żyta, a ży­
to to oblicza się podług foraliów  w każdym  
P ow iecie . T ym  sposobem zyskuje  się jed n ą  
ogólną zasadę rachunkow ą na  kraj cały, a 
podstaw ienie cen ży ta z ostatn ich  la t 20 w 
każdej m iejscowości, daje możność urucho­
m ienia  skali o 40% , k tó ra  to liczba przedsta­
w ia odskok na  żyto w kraju .

Robione są zarzu ty  foraliom ; gdyby prze­
cież b y ły  ja k ie  w ątpliw ości, co do ich  wiaro- 
godności,— w ątpliw ości, k tó re  z resztą niczem 
się uspraw iedliw ić  n ie  dadzą, to na  fak ta  i cy ­
fry  odpowiedzieć ty lk o  m ożna fak tam i i cy ­
fram i, ale nie dom ysłam i; gdyby nam  w łasna  
pam ięć nasza nie dostarczała dowodów, źe ce­
ny  w nich figurujące nie są  przesadzone, gdy­
by pogląd na kra j nie przekonyw ał, żc cyfry 
dla różnych  m iejscowości przypadające, loi- 
cznie odpow iadają konsum eji miejscowej, środ­
kom  oraz u łatw ien iom  odbytu ,—to w ątp liw o ­
ści te  upadają jeszcze z tego pow odu, że fora- 
lia  są  zebrane dla każdego pow iatu  i w iado­
m e,— czynsz w edle nich obliczany, m ożna 
w ięc w każdej chw ili w ynaleść i porów nać 
z ceną m niej więcej w iadom ą ziemi. P rzez  
nie, nie idzie się w ięc w kraj n ieznany, w cy­
fry  niewiadom e. J a k  pow iedzieliśm y, zy sk u ­
je  się ty lk o  ska la  ruchom a, pozw alająca 
uw zględnić różnice miejscowości.

Jeże li foralia podstaw ione dają re z u lta t za 
w ysoki, to  zarzu t nie dotyczy foraliów  ty lk o  
czynszu, w tenczas nie foralia naganiać ale za­
sadę obliczania czynszu zniżyćby należało.

W  tak im  ty lk o  razie m ożnaby podaw ać w 
w ątpliw ość i usiłow ać je  usunąć z rachunku , 
gdyby ich cyfry  nie by ły  znane.

T abela  więc oznaczona w garncach ży ta  z 
podkładającetn i się foraliam i w każdym  P o ­
wiecie, wchodzi w użycie zaraz z ogłoszeniem  
p raw a i w tern leży głów nie jego uzupełnie­

nie. N iem asz p rzerw y  w działaniu  czynszo­
w ania. K ra j wie odrazu czego się trzym ać; 
p raw o sta je  się pełnem .

M argrab ia  W ielopo lsk i łącząc się z tem i 
pow odam i, uw ażał że 'g d y  przyjęcie dw óch 
odm iennych  od siebie zasad, jednej tym cza­
sowej, drugiej ostatecznej, podałoby dzieło 
oczynszow ania w odw lokę, k tó re j w łaśnie 
w ydzia ł un iknąć p ragnął, gdyż w spodziew a­
n iu  korzystniejszego dla siebie w yp ad k u  za­
sady ostatecznej, obie s tro n y  ociągałyby  się 
z zaw ieraniem  um ów , należy dla ustanow ie­
nia czyusów  przyjąć jednę  ty lk o  zasadę, 
a w tej ko lei w ypada zastanow ić się czyli 
zasadę tak ą  stanow ić m a tabella  dochodów 
lub toż ceny przedażne.

C eny przedażne, zdaniem  M ów cy nie s ta ­
now ią zasady w łaściw ej, albowiem  przy  oczyn- 
szow aniu nie idzie o w artość g ru n tu  ale 
o dochód z niego, a do w ykrycia  tego do ­
chodu, w ykrycie  ceny przedażnej nie je s t 
bezpośrednią i n iezaw odną drogą, żo nadto 
m ałe osady są  u nas dotąd n ie  liczne i 
przedaże icb nie zbyt często się przytrafiają; 
sprzedaż zaś dóbr rozleglejszych, obejm ują­
cych w sobie g ru n ta  k la s  rozm aitych , za 
skazów kę do ustanow ienia  w artości poje­
dynczych k las g ru n tu  posłużyć nie może, 
że w łożenie na D elegacje Czynszowe obo­
w iązku w ykrycia  i zapro jek tow ania ccnprzc- 
dażnych oderw ałoby też D elegacje od głó­
w nych  ich obow iązków  polegających na 
w prow adzsniu w w ykonanie p raw a o oezyn- 
szowauiu.

Z ty ch  względów M argrabia w nosił, aby 
R ada  ośw iadczyła się przed przystąp ien iem  
do rozbioru  szczególnych przepisów  w ty ­
tu le  I I  zaw artych, za uchylen iem  zasady 
ceny przedażnej i przyjęciem  za w yłączną 
podstaw ę w ustanow ien iu  czynszu tabelli J 
w dobrach donacyjnych za zasadę o c z y n - , 
szow ania użytej, nie sprzeciw iając się p r o - 1 
je k to w a n iu w  niej szczegółow ych zm ian o ile 
dyskussja  potrzebę takow ych  wykaże.

P o  w yjaśnieniach przez Członków  R ady 
G ruszeckiego i O strow skiego co do stano­
w iska z jak iego  w ychodził W ydzia ł S k a r-  
bow o-A dm iuistracy jny  przy  zapro jek tow a­
niu zam ierzonych w ty tu le  I I  w projekcie 
przepisów, tudzież po uw agach n iek tó rych  
Członków , co do postaw ien ia  kw estji pod 
głosow anie, zgodzono się aby poddać pod 
głosow anie kw estję:

„czyli jedna stanow cza tabella  m a być 
„przy ję tą  za zasadę ustanow ienia czyn­
szów z urzędu.”

Z asada pow yższa p rzy ję tą  zosta ła  w ię­
kszością w szystk ich  głosów  przeciw  jed n em u . 

N a tern posiedzenie zakończonem , n a ­
stępne zaś na  dzień 28 M arca (9 K w iet.) 
r. b. zapow iedzianem  zostało.

Stan Zakładów Naukowych w Galicji 
Austrjackiej.

(nadesłane) 
Kraków w Listopadzie 1862 r.

Z apisaliśm y w osta tn im  u ryw ku  zm ianę 
dokonauą pod w zględem  języ k a  w ykładow e­
go w u n iw ersy tec ie  naszym  K rakow sk im ; 
zm ianę, k tó ra  zarazem  stanow i w ażny m o­
m ent w  jego rozwoju. O dtąd  sta ł się on n ie­
m ieckim , tak  ze względu na  język  w ykłado- 

j wy, jak o  też i na profesorów  praw ie w yłącz- 
| nie Ń ie-P o laków  un iw ersy te tow i nasyłanych. 
W  tak im  stan ie  pozostał u n iw ersy te t aż do 
odręcznego listu  Jeg o  C esarskiej M ości do 
m in istra  hr, G ołucliow skiego w ystosow anego, 
do lis tu  z p aździern ika  1860 r., po k tó rym  
szkoła g łów na Jag ie llo ń sk a  znowu staje  się 
pow oli choć w znaczniejszej części polską, 
ja k ą  pow inna być z n a tu ry  rzeczy, a naw et 
w edług postanow ień m iędzynarodow ego p ra­
wa.

O ziniauach tych  najnow szych n a  podsta­
wie przytoczonego m onarszego listu, bądź już

dokonanych, bądź jeszcze dokonać się m ają­
cych, t. j. tych, k tó ry ch  dokonaćby należało, 
napiszem y później na  stosow nem  do tego 
miejscu.

Tym  czasem  znów nain  w ypada zwrócić 
się ku spraw ie szkół g im nazjalnych, do k tó ­
rych  w yśw iecenia posłużą nam  choć w czę­
ści zm iany u n iw ersy teck ie  w poprzednim  
u ry w k u  opisane ; pom iędzy niem i bow iem , a 
tern co się po gim nazjach rów nocześnie, a 
szczególniej nieco później działo, zachodzi pe­
wne pow inow actw o.

I  tak  w ro k u  1853 oddalono czterech p ro ­
fesorów  w ykładających  po polsku, a w k ilk a  
m iesięcy potem  wezwano w ydziały un iw er­
sy teck ie  do zaniesienia p rośby  do m in ister­
stw a, celem  zaprow adzenia języka  niem iec­
kiego do akadem ickich  w ykładów . W  tym że 
sam ym  ro k u  pojaw ia się ów re sk ry p t mini- 
sterja lny , w program acie gim nazjum  T arnow ­
skiego w ym ieniony, k tó ry  w poprzednich 
przy toczyliśm y uwagach; re sk ry p t z S ie rpn ia  
1853 r., w  celu podniesienia n au k i języka 
niem ieckiego, w ykłady w k lasach  w yższych 
gim nazjów  zacbodnio-galicyjskieh w tym że 
niem ieckim  zaprow adzający języku . O re ­
sk rypcie  tym , ja k  to już  poprzód zauw ażali­
śmy, nigdzie prócz owego p rogram atu , nie 
znaleźliśm y wzm ianki, być więc może, żc był 
ty lko  odpow iedzią na  przedstaw ienie zak ładu  
T arnow skiego. A  je śli zawezwano wydziały 
un iw ersy teck ie  do uczynienia m in isterstw u  
owej powyżej wspom nionej propozycji, dla 
czegóżby i gim nazja, a m ianow icie zaw iadow ­
cy gim nazjów  nie m ogli byli o trzym ać ta k ie ­
go sam ego zawezwania? Z resz tą  sam  przy­
kład  dzia ła— exempla traku,nt— zdarzała się 
sposobność naw et do w yprzedzenia w ezw a­
nia, a tern sam em  do okazania gorliwości.

W  tym że sam ym  także czasie w yszła i owa 
propozycja od dyrekcji gim nazjum  k rak o w ­
skiego, w poprzednich  u ry w k ach  naszych 
bliżej określona, propozycja do m in isterstw a 
w celu zaprow adzenia ję zy k a  niem ieckiego 
do w ykładów  m atem atyki i n au k  p rzy rodn i­
czych w k lasach  gim nazjalnych w yższych , a 
k tó rą  m in isterjum  po m yśli proponującej za­
ła tw iło  dyrekcji.

T a k  więc łączą się razem  i w y jaśn ia ją  sto ­
sunk i un iw ersy te tu  i gim nazjów  zachodnio- 
galioyjskich, jak o  w yraz i sk u tek  tego sam e­
go w pływ u z góry.

Tw ierdząc, że w pływ  pochodził z góry, nie 
opieram y się ty lko  na  kom binacjach i dom y­
słach; rów nież n iety łko  na tom, co naówczas, 
kiedy w ydziały un iw ersy teck ie  zostały  w e­
zw ane do zaniesienia prośby o języ k  n iem ie­
cki, o okolicznościach ow em u w ezw aniu  to ­
w arzyszących publicznie było w iadom em . 
N ie —n ie ty łk o  na tern się opieram y. P o p ie ­
ra  tw ierdzenie nasze i nadaje m u w szelką 
pewność jeszcze p u n k t inny, dokum en t d ru ­
kow any, k tó ry  m am y pod ręką.

W  jednym  z daw niejszych naszych u iy w - 
ków , m ówiąc o nadużyciach co do n iew yko­
nyw ania p raw  obow iązujących w zakresie 
szkolnym , obiecaliśm y się odwołać do sądu 
w tej spraw ie w yrzeczonego i ogłoszonego 
druk iem  przez jed n ą  z pierw szych powag 
w zarządzie spraw am i ośw iecenia publiczne­
go w państw ie. Dziś w łaśnie do tej odw ołu­
jem y się powagi, t. j. do p ism a J .  E. barona 
H olferta, teraźniejszego naczelnika w ydziału 
ośw iecenia. P ism o to w kształcie broszury 
w r. 1861 wydane, pod ty tułem : „Die sprach- 
łióki; Gleichberecktigung in der Schnie und dereń 
verfassungsmdssige Behandluug” — „R ów no­
upraw nienie językow e w szkoło i jego  tr a ­
ktow anie ze s tanow iska  u staw odaw stw u  o d ­
pow iedniego” —j llko pryw atno  p. S ek re tarza  
S tan u  na rzecz zapatryw anie się, nie m a 
w praw dzie urzędowego charak teru ; zaw iera 
jednakow oż szczegóły nader ważne, otw arcie 
i publicznie w ypow iedziane, a na spraw ę o 
k tó re j piszem y, ja sn e  rzucające św iatło . P i­
smo to służy nam  więc za ów głów ny punkt, 
o k tó ry  się opieram y, tw ierdząc, że w pływ  i 
n a c isk  na owe po zak ładach  odbyw ające się

zm iany, z resk ryp tam i, k tó re  obowiązywać 
m iały, niekoniecznie zg o d n e , pochodził z 
góry.

W  19 ustęp ie  p ism a swojego czyniąc au to r 
pogląd na  to, czego dokonano w państw ie pod 
względem  ośw iaty , od czasów u tw orzen ia  aż 
do zniesienia m in isterjum  oświecenia, „z po- 
dzielonem  patrzy  uczuciem  na  czas ubiegły: 
z iniłem  przypom nieniem  na  to, co przygo­
tow ano i cobysię  ta k  p ięknie  m ogło było  roz­
winąć, a z tę sk n o tą  i boleścią na  to, co się 

.w rzeczyw istości stało  i ja k  to  jeszcze po dziś 
dzień istnieje. A lbow iem  w zamęcie togo 
w szystkiego, cośm y w k ró tk im  przeciągu dw a 
zaledw ie la t niespodzianie przeżyli, ani na 
chw ilę nie zachw iałem  się w przekonan iu ,— 
ta k  pisze p. H e lfe rt,—że wiele z tego, czego 
dziś bardzo żałować m usim y i co w znacznej 
części na czas dłuższy przepadło, nio byłoby 
się stało, gdyby m ożna było  postępow ać w tym  
k ierunku , w k tó ry m  z tak  p ięknem i sk u tk a ­
mi w pośród zachęty zo w szech stron  p ie rw ­
sze poczyniono k ro k i.”

P o  czcm charak teryzu je  au to r zasadę, k tó ­
rej trzym ało  się byłe m in isterjum  oświecenia 
co do języka  wykładow egojzasadę, w edług k tó ­
rej w szkole ludow ej języ k  ojczysty uczniów 
je s t tom sam em  językiem  nauki, w g im na­
zjach języ k  w ykładow y stosuje się podług po­
trzeb przew ażającej liczby m ieszkańców , a po 
u n iw ersy te tach  „starano  się spraw ę um ieję­
tności pogodzić ze słuszuem i życzeniam i i po­
trzebam i różnych k ra jow ych języków .” „R y­
ły  to ty lk o  przygotow ania, k tóre  w odpowie­
dnich  sferach um iano oceniać. P rzypom inam  
sobie, pisze dalej p. H elfert, ja k  w pierw szych 
zaraz la tach  organizacji, jeden  z przyjaciół mo­
ich sejm ow ych, człow iek najbystrzejszego ro ­
zum u, a najszlachetniejszych chęci d la swego 
narodu, oświadczył mi swoje szczere zadow o­
len ie  co do drogi, po k tó re j rząd postępow ał 
pod w zględem  organizacji un iw ersy te tu  K ra ­
kow skiego. Ale n iestety , za prędko  się to 
zmieniło. Nieporozumienia pożałowania godne 
spow odow ały nag łą  zm ianę daw niejszych sto ­
sunków ; poczcm przy tacza au to r przykłady  
podobnych zm ian i w innych  k rajach  doko­
nanych, a na uasze spraw y rów nież rzucających 
św iatło. „ W  uniw ersy tecie  pragsk itn  szczu- 
p la ły  coraz bardziej kolegia w  języ k u  cze­
skim , a to w sk u tek  ucisku coraz bardziej na 
nich w yw ieranego; w P rad ze  i G racu  upadły 
ka ted ry  p raw a nadanego w językach  k ra jo ­
w ych, poniew aż jed n a  z kom peten tnych  władz 
cen tra lnych  zaprzeczyła ich dalszej potrzeby 

a d ruga  w sku tk u  tego odm ów iła kosztów na 
ich utrzym anie. P o d  w pływ em  rozdrażnionych 
usposobień i fałszywych doniesień znagloną się 
w idziała najw yższa władza oświecenia do znie­
sienia jedynego gim nazjum  w Czechach, w k tó - 
rem  z korzyścią uczono w języ k u  czeskim . 
W  K roacji i S ław onji zastosow ano p lan  gi­
m nazjalny do potrzeb młodzieży słow iańskiej; 
a poniew aż-nie było p ry w atn y ch  zakładów, 
w iedeński rządow y zak ład  książek  szkolnych 
zajął się dostarczeniem  potrzebnych książek 
m łodzieży słow iańskiej; ale zaledw ie się wzię­
to  do uczeczyw istnienia planu, kiedy z innej 
s tr o n y  n a d e sz ły  in s tru k c je  w prow adzające j ę ­
zyk  niem ieoki do w y łą c z n e g o  używ ania w rzą­
dzie i sądzie, w sk u tek  czego po wielu m iej­
scach ludność sama, k tó re j o przyszłość dzie­
ci chodziło, o zaprow adzenie języ k a  niem ie­
ckiego po szkołach  upraszała. W ydaw nictw o 
książek  k ro ack ich  ustało; w ydaue butw ieją  
na składzie, obrócone zaś na nie sum y tw orzą 
po dziś dzień n iep o k ry tą  pozycję w książkach  
n ak ład u  rządow ego.”

T yle  w tej sp ra w ie  p . H e lfer t , S ek reta rz  
S tan u  w byłem  m in isterstw ie  ośw iecenia, a 
dziś naczelnik  w ydziału zajm ującego się 
spraw am i tegoż oświecenia. M am y więc klucz 
do w yjaśnienia sobie tajem nicy, dla czego to 
galicyjskie zak łady  ta k  gorliw ie germ anizo- 
w ano. N aw et bliżej jeszcze określa broszura 
p. S e ife r ta  sposób, w ja k i to się działo 
i dla czego się działo. A le nio chcąc w y­
chodzić po za granice rozm iarem  arty k u łu

sam ego w skazane odłożymy to do num eru  
następnego, w k tó ry m  przyjdzie nam  także 
ocenić ów stan  rzeczy, w  przytoczonej broszu­
rze określony , a k tó re  gośm y także do tknę li 
w niniejszym  uryw ku .

TEATRA W WARSZAWIE.
W i e l k i  T e w tr .—Dziś w Sobotę, d. 31 Sty­

cznia, trajedja w 5-ciu aktach, oryginalnie wier­
szem nierymowym przez Autoniego Małeckiego 
napisana: List ŻeUzDJT, odegrana przez pp. Choma-
nowskiego, Iłnkicwiczową, Bodurkiewicza, Paliń- 
ską , Panczykowskiego, Chęcińskiego, Trapszę, 
Jędrzejewskiego, Dąbrowskiego, Boczko wskiego, 
Pr. Królikowskiego, Prockazkę, Adlera.

L o i i l  Ig o  p i ę t r a  4
I.o ia  pat t e r o w a . . . .  4 
Loża ?go p i ę t r a . . . .  3
Loża Galerjowa 2
Amfiteatr Jgo pię tra 
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Galerja , miej. mim. 
Galerja, miej. nion. 
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Zncrnie .tę  o sodalnl. 6.

— W  dniu wczorajszym , n a  ta rg ach  odby­
w ających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia ­
sta  W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  
próby 10 od rs. 1 kop. 60%  do rs. 1 k. 65 % 
za g a rn ie c  od kop. 5 2 '/2 do kop. 54.

Ł 0  8  3 G I E Ł D Y  W l  B % l  A W 5 K 1 i  ) .

3 fin ta  -30 s ty c z n ia .

żądano płacono
H o r i e i  j . r t r . kop. rs r . kop

Pó ł- Im perja ły  Rosyjskie . , , __ 5 53
Dukaty  Holenderskie  now® waino.

P a p i e r  >.
Obligi Sknr. zs 100 rs.  (<>|róc*

— —

kuponu) ...........................
Listy Zas t .  I l l -go  O kr tc u • s ry a

91 67 91 42

I i 2 (oprócz  kuponu) za  15 ra . .
d i t to  S e r j a  II .  J 

Akcje Głównego T o w arz y s tw a

16 19 15 15

R o s y j s k i e g o  d róg  żelaznych.  
Obligi współki Żeglugi Parowej

116 — 115 —

w Królestwie  Pols: po rs. 750. 
A k c jo  W sp ó łk i  Ż eg lu g i  Pa row ej

—

po rs .  1 0 0 ..................................
Akcje  Drogi  Żelaznej Waraza-

— — —

wsko-Bydgoskie j po rs. 100 . . 92 __ 91 25
di to  500 . . 94 — 93 25

Akcje Drogi Zol. W arsz .  
W e i l s .

Wied. 82 75 82 50

Berlin . . 100 Tal. 2 11. — — 100 1 2 ' / ,
„ . . .  100 Tal . k. t __ __

Gdańsk  . . 100 Tal. 2 M. __ __ __ __
„  - . . 100 Tal. k. t. __ _

H a m b u rg .  . 3ÓO B ’dk. 2 M. 153 __ .. _ __
L ondyca  . . 1 Ft .  Si S M. 6 75 __ . .
Moskw . . 100 Rs. 1 M. 99 50 99 38
P e te rsb u rg  . 100 Rs. 1 M. 99 66 __

„  . 100 Rs. k. t. — — .
Pa ryż  . . . 300  F r . 2 M. 80 70 __

„ . . . 300  Fr 1 M. __ __
W i e d e ń .  . 150 Złr. 2 M. 87 - — —

VVartość k a p o m  bieżącego od obl igów S k a rb .  rs. 1 k.  83* / j  

,, od Listów Zastawo: Illgro Okresu  k. 6 l/3

E U R S A  T E L E B R i n C l H E
* f j e r l i t x  t  dn a  .30 s ty c z n ik .

6 t a  Pożyczka Roegyjska . . . .  
6t a  ,, tf
Obligacje Skarbowe 4°/„
Listy  zas tawno 4°/a .................................
Bttety Banku P o ls k ie g o ...........................
Weksla na W a r s z a w ę ...........................

,, P e te rs b u rg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 iniosiącznj .

P a r y *  2
, , H a m b u r g  2 , ,
, ,  W i e d e ń  2  „

Żyto ua ta rg u  .   •
„  na  dostaw? póiaiojsr.ą

s P as* y i» .
Rauta  3 %  bez k u p o n u ...........................

Akcje  k r-dy tu  n ichorneg* . . • ■

żąda-
3*

( la c ą

— 01 ' / ,
&»'/«

— 8 4 %
— 90*/ .

t>o
8 9 %

~

100

8 6 V ,
— 4 6 %
-- 4 5 %

— 69 80
U  78

Liverpool, 29 Stycznia. D ziś sprzedano 
2,500 w ańtuchów  baw ełny , po cenach czę­
ściowo O ’/2 do %  ?• niższych.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE. i ADM1N1STRAC YJ NE.
O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(ft. D . 60 -2)  R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
D o re g u la c j i  spadków ,  a )  po  D a w id z ie  B a -  

u e r e r t z  w łaśc ic ie lu  n ie ruchom ości  W a r s z a w ­
sk ie j  pod  741 w W arsz aw ie  po łożone j ,  b )  po  
E u g e n i i  G ro fe  w ie rzvc ic lc e  s u m y  rs .  2935  kop.  
71 3 j7  z w ię k sz e g o  k a p i t a ł u  rs.  4585 71 3j7 
n a  n ie ru c h o m o śc i  W a r sz a w sk ie j  N r .  2 2 6 0  po d  
Nr.  10 d z ia łu  I V  w y k a z u  h y p o te c z n e g o  loko .  
w a n e g o  p o c h o d z ą c y  c) p o  H e ie n i e  * O so w s k ic h  
N ie m iry c  . w sp ó lw ie rz y c ie lc e  w l j 9 c z ę ś c i  d w ó c h  
su m  l . r s .  6840 z w iększe j  s u m y r s .  30000  n a  d o ­
b r a c h  G ro c h ó w  z O k rę g u  O r ło w s k ie g o  pod  Nr.  
30 a  n a  d o b ra c h  W o la  C h ro ś c iń s k a  z tegoż  
O k r ę g u  pod  N r .  17 w dzia le  I V  w y k a zó w  h y -  
p o te ezn y c h  lo k o w a n e j  p o c h o d z ą c e j  i 2.  rs. 4500 
n a  d o b r a c h  B o rz y m ó w k a  z O k r ę g u  Ł o w i c k ie g o  
p o d  N r .  14 w  dz ia le  IV  w y k a z u  h y p o te c z n e g o  
ubezp ieczonej  w yznacza  się t e rm in  n a  dz ień  
9 ( 2 1 ) S ie r p n ia  1863 r. w K a n c e la r j i  H y p o te -  
czne j p o d p is a n e g o  R ejen ta .

S ta n i s ła w  Z a w a d zk i .

(N. D.  60 4 )  l l e j e n l  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
D o u k o ń c z e n ia  p o s t ę p o w a n ia  s p ad k o w e g o  po 

T o b jas z u  K ruszew sk im  w s p ó ł w ła s c u lu  n ie ru c h o ­
m ości  N .  176 i 3 9 1 B na  P r a d z e  po d  W  a r s za w ą  
p o ło ż o n y c h  i w łaśc ic ie lu  n ie ruchom ości  N .2 2 4 B  

134 takoż  n a  P r a d z e  pod  W a r s z a w ą  le żący ch ,  
j a k  n iem n ie j  po tym ż e  T o b i a s z u  K ru s ze w s k im  
i T e r e s i e  z R z e p e c k ic h  jeg o  żonie  j a k o  w ła ś c i ­
c ie lac h  n ie ru c h o m o śc i  na  Pradze  pod  N. 111 p o ­
ł o ż o n e j ,  w y z n a c z a  się te rm in  w  d n iu  26 L ipca  
(7  S ie rp n i a )  1863 r. w K a n ce la r j i  h y p o te e zn o j
w  W a r s z a w ie .  . . . . . .

J a n  J a s iń s k i .

(N.  1). 60 1 )  R e j e n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e
O głasza ,  że z p o w o d u  nas tąp ione j  śmie rci d n ia  

14 S ty c z n ia  1863 r .  A n to n ie g o  L e w a n d o w s k i e ­
go  w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o ś c i  w W a r s z a w i e  pod 
N. 30  i 117 p o ło ż o n y c h ,  o tw o rz y ł  się s p a d e k  do  
regu lac j i  k tó re g o  t e rm in  n a  d z ie ń  27 L ip ca  (8  
S ie rp n ia )  1863 r .  w yznacz a ,  i w z y w a  w szys tk ich  
in te re s en tó w ,  a b y  w termin ie  pow y ższ y m  w K an- 
celar ji  p o d p is an e g o  R e j e n t a  z d o w o d a m i  po d  
p re k lu z j ą  s tawil i się.

M as łow sk i .

rj i z h r a b ió w  S t r o j n o w s k ic h  G ra b o w s k ie j ,  w ie-  
rzyc ie lce  s u m :

1. Z łp .  30 9 2 ,  a lb o  r s .  463 kop.  80  pod  p o z y ­
cją  11; z łp .  2 9 ,2 0 8 ,  a lb o  rs. 4381 k o p .  20  pod 
p o z y c ją  12; z łp .  30 ,000 ,  a lb o  rs .  4500  p o d  p o ­
z y c ją  13 i z łp .  4 9 ,9 0 0 ,  a lb o  rs .  7 4 8 5  pod  p o z y ­
c ją  15 w dz ia le  I V .  W y k a z u  h y p o te c z n e g o  d ób r  
A b ra m o w ic e  w O k r ę g u  L u b e l s k im  p o ło żo n y ch .

2. Z łp .  3 7 .8 0 0 ,  a lb o  rs. 5670 w dz ia le  IV .  
p od  p o zy c ją  7 w y k a z u  d ó b r  M ci l to w  ve l  G łu s z -  
c zy zn a  O k rę g u  L u b e l s k im  p o ło ż o n y c h ,  i

3. Zip.  150 ,000 ,  a lbo  rs.  2 2 ,500  w tym że  
d z ia le  w y k a z u  h y p o te c z n e g o  d ó b r  R a d a w ie c  
W ie lk i  A .  po d  pozyc ją  60  w O k r ę g u  i G u b e rn i i  
L u b e l s k i e j  p o ło żo n y ch ,  n a  je j im ię  u b ezp iec z o ­
n y c h ,  w y to c z o n e - z o s t a ło  p o s tęp o w a n ie  spad  
k o w e  i t e rm in  do  r e g u la c j i  p rzed  p o d p is an y m  
R e j e n t e m  p o d  p re k lu z ją  n a  dz ień  19 K w ie tn ia  
(1  M aja )  1863 r. w y z n a c z o n y  zosta ł.

L u b l i n  d.  15 ( 2 7 )  P a ź d z i e r n ik a  1862 r.
E d w a r d  B ro d o w s k i .

(N. D.  20)  P is a r z  S ą d u  P okoju  O kręgu  
S a n d o m ie r s k i e g o .

D o u k o ń c z e n ia  p o s tę p o w a n ia  s p ad k o w e g o  
po  I z r a e l u  N is en b a u m ic  w ła śc ic ie lu  d om u  Nr.  
38  i 39 i po J u d z i e  L e w k u  M o tk o w icz u  śp ie ­
w a k u ,  i l lu c h l i  G r i in b lu m  w  s p u lw łaś c ic ie la c h  
dom u  Nr.  144 w  mieście  S a n d o m ie rz u  p o ł o ż o ­
n y c h  n z n acza  się te rm in  p re k lu z y jn y  n a  dz ień  
1 (13) K w ie tn i a  1863 r. w k tó r y m  w szyscy  in 
te re so w a n i  s taw ić  się w inn i .

S a n d o m ie rz  dn ia  3 (15) W rz eś n ia  1862 r.
H i lc z y ń sk i .

TOME ISP1ZE9A2I l'i:iiUCZ&

N. 1). 2 1 )  R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  L u b e l s k i e j  w  L ub l in ie .  

P o d a je  do  w iadom ośc i ,  iż  po  z m a r łe j  Wule*

(N . D. 488) R z ą d  G u b er n ia ln y  
R a d o m s k i .

Podaje  do powszechnej wiadomości,  że \v dniu 
1 (13)  Lutego 1863 r. w biurze N acze ln ika  P o ­
wia tu  Opoczyńskiego odbędzie się l icy tacja  przez 
rozpieczętowanie dekla racji  na  rozprzest rzenienie  
i obmuro ^au e cm entarz*  g rze ba lnego  k a to l i ­
ck iego  pa ra l i i  w Cininsku w Powiecie O p o c z y ń ­
skim leżące j  n a  k tó re  koszta są zatwierdzone 
w sumie rs- 1427 kop.  78.

W arunk i  do l icytacyj i w raz  z wykazem kosztów 
przejrzeć m ożna  w  biu rze N a c z e l n i k a  P o w ia tu
O poczyńsk iego  , , . . . .

W zyw a jąc  więc m a ją cy c h  ehęc podjęcia  się 
tej en trepryzy  aby  deklaracje  swe n a  dzień 
(13)  Lu tego  1863 r. p rzed  g o d z i n ą  12 z rana,

1'  pod adresem  Naczeln ika Pow ia tu  O p o c zy ń ­
skiego w następującej treści :

Że  pode jm u ję  się en trepryzy  obmurowanie

cm entsrza  grzebalnego kato lickiego w par.  Cmi u- 
sko w P c ie  O poczyńskim  leżącej pod ług  wykazu k o ­
sztów  za sumę rs. N. p o d d a ją c  się wszelk im obow ią ­
zkom i zas trzeżeniom, w w arunkach  do licytacj i do - 
mieszczonym. Na dotrzymanie  k o n t r a k tu  tu  s k ł a ­
dam v ad iu m  w kwocie rs. 143 wyraźnie  N. i na to 
kwit  kasy  N. za łąc zam

Że s tałe  zam ieszkanie  m am  w N. i wrazie  nie- 
u t rzym an ia  się na  licytacji,  żądam  zwrotu  przez 
pocztę kwitu  na  złożone vadium na  mój koszt  lub 
za t rzym an ia  takow ego  aż  d a  mojego zgłoszeniu 
się.

Pisałem w N. dnia  N .  mies iąca  N .  roku N . 
z własnoręcznym z imienia i nazwiska podpis .‘in 
nadesłali,  oświadcza że później złożone, p rzyję to  
nie  będą.

Kadom dnia  18 (30 )  G r u d n ia  18G2 r. 
za G u berna to ra  Cywilnego,

R ad ca  Gubernia lny ,  P i ą t k o w s k i .
za Naczeln ika  Kancelarj i,  G a l i ń s k i .

(N .  D. 508)  M a g is t r a t  M iasta  c io t e c z n e g o  
W a r sz a w y .

P o d a je  się  do  w iad o m o śc i  pow szechnej ,  że  vr 
d n iu  31 S ty c z n ia  (12 L u te g o )  r. b.  o godz in ie  
12 w p o łu d n ie ,  odbę dzie  się w sali  pos iedzeń  
M a g i s t r a t u  l i c y tac ja  in  m inus  przez  o p iec zę to ­
w a n e  dek la racy c ,  n a  p o s taw ie n ie  p a r k a n u  m uro-  

.w ane go ,  p rz y  c m e n ta r z u  s ta r o z a k o n n y c h  pod 
W a r s z a w ą  p o m ię d z y  P o w ą z k a m i  i W olsk iem i 
ro g a tk a m i  po łożonego ,  od su m y  r s ,  181 k.  15 
w a r u n k a m i  l i c y tacy jn em i  ob ię te j ,  m a ją c y  p r z e ­
to z am ia r  u b ie g a n ia  się o p ow yż szą  e n t r e p ry z ę  
m o g ą  z łożyć  w  czasie  i m ie jscu  wyżej  oz n ac z ę -  
n e m  na ręc e  p. o.  P r e z y d e n ta  m ia s ta ,  o p ie c z ę to ­
wane d e k la ra c je  n a p isa n e  p o d łu g  w zo ru  niżej 
zam ieszczonego ,  a  w ty c h  w y ra ź n ie  l i te ram i  bez 
s k r o b a n ia  p o p r a w e k  i p rz e k re ś le ń  w y p is zą  ja k i  
od s tęp u ją  p ro c e n t  od  cen  w y ra z e m k o s z tó w  ob ję ­
ty c h

N a d to  do  d e k la ra c j i  d o łą c zo n y  być  w in ien  
k w i t  k a sy  g łów ne j  ekonom iczne j  n a  z łożone  v a ­
d iu m  w ilości  rs.  18 i n a  k o s z ta  o g ło s ze n ia  rs .  6 
k tó re  n ie u t r z y m u ją e em u  się p rzy  licy tacj i  n a ­
ty c h m ia s t  zw ró c o n e  bę dą ,  d e k la ra c je  zaś t a k i e  
d o  k tó ry c h  v a d iu m  n ie  będz ie  z łożone,  k w i t  do 
n ich  d o łą c z o n y  n ie  z o s ta n ie  p rz y ję te  nie  będą.

I n n e  w a r u n k i  do tycz ące  w m o w ie  będącej l i ­
cy tac j i  s ą  do p r z e j r z e n ia  k ażd o d z ie n ie  w W y ­
dzia le  A d m in i s t r a c y jn y m  w y ją w sz y  dni ś w ią te ­
cznych .

W a r s z a w a  d. 10 (22)  S tyc zn ia  1863 r.
W z ó r  do  d e k la ra c j i .

W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  a d.  poda ję  n in ie js zą  
dek la rac ję ,  iż pode jm u ję  się p o s t a n o w ie n ia  p a r ­
k a n u  m u ro w an eg o  pr*y c m e n ta r z u  S t a r o z a k o n ­
n y ch  pod  W arsz aw ą  pom iędzy P o w ą z k a m i  i 
Wolskiemi R o g a t k a m i  p o ło ż o n e g o  i o d s tęp u ją

od c en  w y k a ze m  ko sz tó w  o b ję ty c h  p roc en tów  
N. (w yp isa ć  w y raźn ie  l i t e r a m i )  p o d d a ją c  s ię  
w sz e lk im  o b o w iązk o m  i z as t rzeż en io m  w  w a ­
ru n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  o b ję tym .

K w it  n a  z ło ż o n e  v a d iu m  w ilości rs. 18 i na  
k o s z t a  o g ło sze n ia  ra. 6 s k ład a m .

Sta łe  moje zam ieszkanie  j e s t  w  N.  p isałem  w N. 
dnia  i miesiąca N. 1862 r.

(podpisać  imię nazwisko.)

(N. l).  3 8 1) N acze ln ik  P ow ia tu  
L u b e lsk ieg o .

Podaje  do powszechnej wiadomości,  żc w dniu  
1 (1 3 )  L u teg o  r .  b. o godzinie  10 z r a n a  w b iu ­
rze P ow ia tu  Lubelsk iego  odbywać się będzie 
g łośna  in m inus  l icy tac ja  od sum y rs. 579 kop. 
59 l j2 ,  na  sprawienie  447 saż. pod łużnych ba r je r  
n a  trakcie  Iw angorodzk im .

K a żdy  m a jący  chęć podjęcia  się tej en trepryzy,  
winien się zgłosić w dniu i miejscu wyżej  ozna 
czonem po zaopatrzeniu  się w vadium rs. 90. 
K osz to rys  i warunki l icy tacyjne każdego dnia  
w y ją w sz y  dni  świąteczne,  w  biurze Powia tu  w 
godzinach biurowych są  do p rze j rzen ia ;

Lub l in  d.  i (13) S tyczn ia  1863 r.
E .  Znatowicz.

(N. D .  600)
Podpisany  O brońca  przy W arsz aw sk ich  D e ­

pa r ta m en tach  Rządzącego S en a tu  w W arszaw ie  
pod Nr.  492 zam ieszka ły  jako  Obrońca  Wilhelma 
Staszewskiego kupca,  w W arszawie  pod Nr.  772 
zamieszkałego, oraz  Karoliny  z Staszewskich 
Wojc iecha Popławskiego żony w a sys tenc j i  męża 
działającej w Warszawie  pod Nr.  932 zam ieszka­
łe j,  wiadomo czyni i ogłasza ,  iż na  skutek  w y ro ­
ku T ry b u n a łu  Cywilnego, Gubern ii  Warszawskie j 
w Warszawie,  z d a t  23 Lipca (4  Sierpnia)  i 30 
Październ ika  (1 i  Lis topada)  1862 r .  oraz  11 (23 )  
Stycznia  1863 r. sp rzedany  zostanie  w drodze 
działów.

W ia t ra k  Nr.  16 oznaczony.
Na g run tach  Wielkiej Woli i Czystego,  w O k rę ­

gu W arszawskim  położony,  wraz z g run tem  łokci 
kw. 9118 obejm ującym , z k tórego czynsz opłaca 
się złp . 55 gr .  19 rocznie ,  do spadku po K a ta  
rzynie  Lippold  na leżący:

W ia t ra k  ten  j e s t  wstanie  dobrym  długi łokci 
12 szerokości łokc i 11, w ysok i  łokci 16, w s p ó ł ­
właścicielami są:

j .  Wilhelm  Sta szewski ,  2. K a ro l in a  z 
szewskich  Wojc iecha  Pop ław skiego  żona, 3. - v 
na z S taszewskich ,  W ojc iecha  Tybuęhowsk.ego 
kupca  żona  pod Nr.  1 2 9 9 ,3 0 0  4 , J u l j a  S ta
szew ska  p an n a  pe łnole tn ia  pod N r .  772 . Lnu
lia S ta s ze w s k a  niele tn ia  usamowolinona  w a s y -
stenc j i  m a tk i  i k u ra to rk i  Karoliny  Staszewskiej  
dz ia ła jąca  pod  N r .  7 7 2 ,  G. Jó ze fa  z Staszewskich

Adolfa Rentel  żona pod Nr.  2500 ,  7. F ry d e ry k a  
z Schul le rów Karo la  Rejneke żona pod Nr.  • 72, 
8.  E dw ard  S c h u l le r  kupiec pod N r .  1574 t>. w 
W arsza w ie  zamieszkali .

Obszern ie jszy opis  zna jdu je  się w taksie  przez 
B iegłych sporządzonej i w K ance la r j i  P isa rza  
Tryb u n a łu  Cywilnego w W arsza w ie  w Wydziale
II. złożonej.

O s ta teczne  p rzysądzen ie  W ia t rak a  Nr.  16,  
oznaczonego na  g ru n ta ch  Wielkiej Woli i Czyste  
go położonych, odbędzie  się w T r y b u n a l e  Cywil ­
nym, Guberni i  W arszaw sk ie j  w  W arszaw  e pod 
N. 549 w Wydziale  I I .  dnia  30 S tycznia  (11 L u ­
te g o )  1863 r. o godzinie 4 z po łudn ia  p rzed  W. 
Dobrsk im  Sędzią  D elegowanym .

L icy tac ja  z aczynać  się będzie od sum y rubli 
s reb rem  900.

W arszawa d. 16 (28)  S tycznia  18 63 r.
Z y g m u n t  Krysiński.

Z A  POZWY E D Y K T A L N E .

(N .  D .  605)  S ą d  P o p r a w c z y  
W y d z ia łu  K a l is k ie g o .

Z a p o z y w a  l i s .  G a b r y e l a  K ra s ick ieg o  p o p r z e ­
d n io  p ro b o s z cz a  pa ra f i i  W id a w a  n a s t ę p n i e  w 
P r z y r o w ie  w Z a kon ie  O O .B e rn ad y n ó w  z a t r z y m a ­
n e g o ,  a b y  się  w Sądzie  tu te js z y m  do  p o s ł u c h a ­
n ia  w  d rodze  ł a s k i  w y d a n eg o  s taw i ł ,  lub  o s w ym  
pobyc ie  S ą d  u w iad o  ił, g d y ż  po  u p ły w ie  dni 30  
s to so w n ie  do p r a w a  p o s tą p io n e m  btjdzie.
T y n iec  po d  K a liszem  d.  7 (19 )  G r u d n i a  1862 r. 

S ędz ia  P r e z y d u ją c y ,  R up rech t .

(N. D .  602) S ą d , P o l i c j i  P o p r a w c z e j
W y d z ia łu  K a l w a r y j s  kiego  

Z a p o z y w a  H e n ry k a  K r u s ^ k i e g o  K ge r a j -  

t e r a  l.n j,  t e leg ra f ic zn e j  oSt» tobecn ie  2 b
w a łk a c h  p r z e b y w a j ą c e g o ,  r  j
n ie w ia d o m eg o ,  aby w c ią g u  dni 30 s taw i ł  s ię  
w  s l  I z i e  t u t e  s z y n .  dla w ysłuchania Postano-

i "i ‘ rel, 0 Cesarskiej W ysikości  Wielkiego
Keięcia N a i u i e s t l l l k a  Królestwa, w sprawie 
o obelg i p r z e c i w  memu zapadłego, gdyż w 
p r z e c i w n y m  razie prawnie postąpionem będzie. 

K ttlw arja  dnia 12 (24) Stycznia 1863 r. 
Sędzia ^rezydujący, 

w z. Litwiński A sseso r .

(N. D.  594)  S ą d  Polic j i  P r o s t e j  O k r ę g u  
K o n iń s k ie g o .

Zawiadamia niniejszym iż w  d n iu  1 4 ( 2 6 )  
Września 1862 r, n a  t e r r i to r ju m  dóbr Sią szyce  
w pow iec ie  i O k r ę g u  K o n iń s k im  G u b e r n  i
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W auazaw sk ie j  p o ło ż o n y c h  w l e s i i  w o d l e g i o » c i  
k i l k u n a s t u  k r o k ó w  od  t r a k t u  b i tego  od  m ia ­

s ta  K a l i s z a  R y c h w a ł u  w io d ą ce g o  zna lez ione  
z o s ta ły  z w ło k i  m ęszczyzny  z n azw isk a  i p o c h o ­
dzen iu  zupełn ie  n ie z n an e g o ,  w z ros tu  d o b re g o  
l a t  około  60, w łosów  na  g ło w ie  c ie m n y ch  d osyć  
d ł u g i c h  w z n acz n e j  cząści s iw ych,  n a  wdesz thu  
k tó r e j  ł y s i n a  obszernośc i  dłoni t w a r z y  s z c z u ­
płe j s c iąg łe j  nosa  p o c ią g łe g o  o d z ia n e  w s u r d u t  
s t a r y  s u k n a  k o lo ru  cza rn e g o  z p o t r z e w k ą  b a ­
w e łn ia n ą  k a r m a z y n o w ą  ka m iz e lk ę  7. in a n s i y -  
s t r u  c z a rn e g o  s t a r ą  z a p i ę tą  n a  d w a  guz ik i  me. 
ta lo w e  i d w a  z m a te r j i  czarnej koszu lę  p łóc ien ­
n ą  b r u d n ą  spodn ie  z d re l i c h u  cza rego  w  d r o ­
b n ą  k r a tk ę  b u ty  s t a r e  ro b o ty  p ros te j  c z łow iek  
ten  ż ad n e g o  ś w ia d e c tw a  i L eg i ty m a c j i  p rz y  »o- 
bie  n ie p o s i ad a ł .  k to b y  w ięc  o p o c h o d ze n iu  t e g o  
c z ł o w i e k a  m ia ł  j a k ie  w iadom ośc i  zechce  t a k o ­
w y c h  bezzw łoczn ie  u d z ie l i ć  Sądow i  o g ło s ze n ie
czyniącemu.

K o n in  d n ia  11 (2 3 )  S ty cz n ia  1863 r.
F o d s ę d e k ,  Z ie l iń sk i .

(N .  D. 558)  S ą d  P o p r a w c z y  W y d z ia łu  
K a lisk iego .

W zyw a wszelkie w ł a d . e  tak  cywilne jako i w o j ­
skowe n a d  po rz ądk iem  w kra ju czuwające,  aby  na 
Autoninę SiermiÓBką Błuśąc,,  w Kaliszu zamiesz­
kała ,  baczne oko zw raca ły ,  a  wrazie  ujęcia, ta -  
k o w ą  Sąd o w i  odstawi y.
T y n ie c  pod K a liszem  d .  10 (2 2 )  Stycz.  1863 r. 

Sędzia  ^ rezydu jący ,  R uprech t

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 603)

Wzywam P a n ią  W ilhelm inę Berg  po  Auguście  
Karolu B e i g  właścic ie lu  domu i 1'arbiarni w m. 
Izbicy pozosta łą  wdową,  o raz  S S ró w  tegoż  A u g u -  
sta -Karola  Borg ,  aby  się w interesie p ra w n y m  dla  
nich n ader  ważnym, do mnie j a k  na jspiesznie j,  
zgłosili.

W arszaw a  d.  30  S tycz n ia  1863 r.
Chęciński, Mecenas .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N  D .  3*6)  T a l o n  w r a z  z 4 k u p o n a m i  od  
C e r ty f ik a tu  l i t .  A .  Nr.  50516  na  z ło ż o n ą  w  
B a n k u  P o l s k i m  O b l ig a c ję  Cząs tkow ą  tu d z ież  
T a l o n  z 3 k u p o n a m i  od  O b ligac j i  S k a r b o w e j  
4  OjO N. 105729 z a g i n ę ły ,  u p r a s z a  się  p rz e to  
zna lazcę  aby t a k o w e  z w ró c i ł  d o  k a n t o i u  Sam .  
A n t .  F r a e n k e l ,  u l ic a  B ie l a ń s k a  N r .  602 za  n a ­
g r o d ą .

N a d m ie n ia  się  p rzy tem  iż s to so w n e  os trze-  
\  żenią  p oczyn ione  z o s t a ły .

W  P O N I E D Z I A Ł E K  Z  P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z y  S T  E  G  O D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


